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Kury er Poznański 
wycliedzi codziennie z wyjątkiem poLie- 

działków i dni poświątecznych. 

Rrdakcya:
przy niicy św. Marc nr. 18.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy niicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kury era Poznańskiego.

Kurier Poznański
Przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zub. Zeituugs-Prcs- 
bste fur 1895 Ne. 62 Seite 355 ) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajehmann i Fren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosie, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Oomp. w Paryżu place de la onrse

Poznań, 9 listopada.

Z bieżącej chwili.
Na wczorajszem posiedzeniu austryackiéj Izby 

poselskićj interpelował Steinwender w sprawie nie- 
potwierdzenia Luegera jako burmistrza wiedeńskiego. 
Poseł Pattai stawił w tym względzie wniosek na­
głości, podpisany przez antysemitów, narodowców nie­
mieckich i część katolickich konserwatystów. Prezes 
ministrów hr. Badeni oświadczył, że ani ministeryum, 
ani namiestnik dolnej Austryi nie żądali od Luegera 
złożenia mandatu do rady państwa jako warunek 
potwierdzenia go na urzędzie burmistrza. (Protest 
antysemitów. Gessmann woła: Niepodobno! Ks. 
Lichtenstein woła: Każdy z nas może zaręczyć, że 
tak było!) Prezes ministrów wywodzi dalej, iż nie­
prawdą jest, że Luegerowi przyrzeczono potwierdzenie 
na przypadek zrzeczenia się mandatu. Prawdą jest 
tylko to, że namiestnik jako znawca rozległości admi 
nistracyi gminnej w Wiedniu i wynikających ztąd 
obowiązków dla burmistrza, oraz ze względu na do­
tychczasowy zwyczaj, wyraził powątpiewanie, czy 
obydwa stanowiska można połączyć, i że w rozmowie 
z Luegerem zapytał go, czy myśli zatrzymać mandat 
do rady państwa w razie potwierdzenia go na urzę­
dzie burmistrza- (Śmiech po stronie antysemitów,) 
Gdy prezes ministrów przyjmował Luegera zaznaczył 
wyraźnie, że zatrzymanie lub złożeuie mandatu nie 
jest decydującym dla potwierdzenia. (Lueger woła : 
To prawda!) Wobec interpelacyi Steinwendera i 
nagłości wniosku Pattai’a podniósł prezes ministrów, 
że.rząd nie ma zasadniczo żadnego, obowiązku obja­
śniać powodu aktu, należącego wedle ustaw wyłącznie 
do sfery jego egzekutywy. Za to nie jest rząd ni 
komu odpowiedzialny, tylko cesarzowi (Protesty po 
stronie antysemitów i Młodoczechów) i własnemu su­
mieniu. Zatrzymując zasadę tę, nie myśli jednak 
prezes ministrów unikać przedmiotu tego, chociaż 
starać się będzie oszczędzać osobistości. (Lueger 
woła: Proszę bez oszczędzania!) Odmówienie po­
twierdzenia, przepisane wiedeńskim gminnym statu 
tem, nie sprzeciwia się zasadzie autonomii Wiednia. 
Odnośny, przez autonomiczną instytucyą, bo przez sejm, 
uchwalony paragraf nie oznacza w praktycznem uży­
ciu napaści na autonomią gminy, inaczej bowiem 
samo istnienie tego paragrafu byłoby już taką na­
paścią. Właśnie przez to, że korona ma prawo za 
pobiedz na wniosek rządu wstąpieniu kandydata, nie 
uznanego za odpowiedniego, na urząd burmistrza, 
może rząd wobec ruchu wyborczego i stronnictw, 
o ile są prawne, zająć stanowisko objektywne, bez 
obawy, że polityczna administracya rezydencyi z l1/* 
milionową ludnością przejdzie ewentualnie w ręce nie­
powołane. (Protest po stronie antysemitów.) Podług 
prawa nie potrzebuje rząd uwzględniać wotum 
większości, skoro nie ma pewności, że kierowni­
ctwo administracyi będzie ściśle objektywne, 
wolne od agitacyjnych tendencyi, równo traktujące 
wszystkie klasy ludności. W tym względzie nie mógł 
rząd, świadomy swej odpowiedzialności, wuijść na 
drogę eksperymentów lub oprzeć się na nadziejach, 
nie dających się połączyć z wypadkami w przeszło­
ści. To jedynie jest motywem rządu, który działał 
podług swego przekonania. W końcu zastrzegał się 
stanowczo prezes ministrów przeciw zarzutom, jakoby 
rząd uległ jakiemukolwiek naciskowi ze strony rządu 
węgierskiego (Śmiech po stronie antysemitów) lub ze 
strony którego stronnictwa parlamentarnego. Taka 
insynuacya jest napaścią na honor państwa i równo­
cześnie napaścią na wysokie znaczenie i honor tej 
Izby. Prezes ministrów prosi o odrzucenie nagłości. 
Po przemówieniu tém motywował poseł Pattai swój 
wniosek nagłości, oświadczając, że nie uchodzi, aby 
odpowiedzialny minister udzielał koronie rad nieodpo­
wiedzialnych. Nie słusznie jest, że mąż nieposzlako­
wany, którego zdolności nie ulegają wątpliwości i 
który został wybrany 2/g większości, nie został po 
twierdzony ze względu na wichrzenia żydowskie na 
Węgrzech Poseł Ebenhoch oświadcza w imieniu czę­
ści katolickiego stronnictwa, że potrzebnem jest wy­
jaśnienie, czy odmówienie Luegerowi potwierdzenia 
jest potępieniem dążeń pewnego stronnictwa polity­
cznego (antysemitów). Książę Lichtenstein wy wodził, 
że prezes ministrów, hrabia Badeni, chce być kiero­
wnikiem we Wiedniu, ale kierowanym z Pesztu. To 
przyspieszy tylko zupełne zwycięstwo stronnictwa 
antysemickiego. Następnie podnosi książę przymioty 
Luegera i oświadcza, że zostanie on zawsze pono­
wnie wybrany. Po oświadczeniu się Haucka i Stein­
wendera na korzyść nagłości, zabrał głos dr. Lueger 
i podniósł, iż chciałby sprostować twierdzenie hra­
biego Badeniego, że namiestnik nie stawił mu żadnych 
warunków. Przytacza on dosłownie rozmowę z hr. Kieł 
mannseggiem. Namiestnik przyznał, że jest on (L.) bez 
nagany i że posiada zdolność kierowania admin. mia­
sta Wiednia i komunikowania się z władzami pań- 
stwowemi, dodał jednak, że może zaproponować po­
twierdzenie jego wyboru na burmistrza, jeśli złoży 
mandat do rady stanu i zrzecze się ponownego wy­
boru. Prezes ministrów, któremu te warunki Lueger 
oznajmił, oświadczył, że nie są one decydujące. Na­
stępnie wystąpił Lueger przeciw wynurzeniu prezesa 
ministrów, jakoby dla oszczędzenia jego osoby (Lue- 
Rera) zamilczał o niektórych momentach. Lueger 
woła: „Wzywam Ekscelencyą do powiedzenia tego, 
co wie o mnie.“ Słowa te wywołały burzliwe okla­
ski na galeryi, skutkiem czego marszałek zarządził 
wydalenie z nićj publiczności. Gdy się to stało, 
Wskazywał Lueger na swoją dawniejszą objektywną

działalność jako wiceburmistrza. Poseł Beer oświad­
czył w imieniu lewicy, że wiadomości o tajnych na­
radach stronnictwa są bezpodstawne. Niemiecko-libe 
ralne stronnictwo zachowuje się objektywnie i sądzi, 
że rząd ma prawo rozstrzygania. Niemiecko liberalne 
stronnictwo będzie głosowało przeciw nagłości, 
oświadcza jednak, że w stosownej chwili zajmie sta­
nowisko względem oświadczenia prezesa ministrów co 
do odpowiedzialności ministeryalućj. Gdy przystą 
piouo do głosowania okazało się, że wniosek nagłości 
został odrzucony 118 głosami przeciw 64 gł. Na 
tem zamknięto posiedzenie.

Sprawozdanie

z administracji miasta Pomia za r. 1894 95
X.

Kasy pogrzebowe i kasy chorych posiadają nie 
wszystkie cechy. 10 Cechów ma kasy pogrzebowe, 
tylko 3 kasy chorych.

Pouczającem jest następujące zestawienie:
Kasy pogrzebowe:
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2. Rzeźnicy
3. Młynarze
4. Ko wsie
5. Krawcy
6. Ślusarze
7. Szewcy
8. Kołodzieje
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A. Kasy chorych fabryczne:
1) Nr. 1. Gazownia i wodociągi. 2) Nr. 3. 

Fabryka Cegielskiego. 3) Nr. 4. Fabryka Krysie 
wieża. 4) Nr. 5. Pozn. Towarzystwo kolei konnej. 
5) Nr. 6 Fabryka Zeylanda. 6) Nr, 7. Fabryka 
Franc. Negendanka. 7) Nr. 8. Kindlera i Kart 
manna.

Kasy te liczyły razem przeciętnie 826 człon­
ków miesięcznie. Chorowało w czasie całego roku 
363 mężczyzn, 2L kobiet Umarło 14 mężczyzn.

B. Miejscowe kasy chorych i wspólne miej 
scowe kasy chorych:

8) Nr. 1 w procederze krawców. 9) Nr. 2 
w procederach drukarzy, litografów i rytowników. 
10) Nr. 3 w procederze szewskim. 11) Nr. 4 w 
procederach stolarzy, tokarzy, szklarzy i robotników 
krzeseł. 12) Wspólna kasa nr. 1 w przemyśle 
odzieży i pralni. 13) Wspólna kasa nr. 2 w prze­
myśle lakierników, malarzy, pozłotoików, sztukatorów, 
rzeźbiarzy i fotografów. 14) Wspólna kasa nr. 3 
w przemyśle transportowym, komunikacyjnym i han­
dlowym 15) Wspólna kasa nr. 4 w przemyśle po­
trzeb domowych, artykułów spożywczych i zbytko- 
wych. 16) Wspólna kasa nr. 5 w przemyśle mura­
rzy, dekarzy, cieśli, budowniczych okrętów, młynów 
i t. d- 17) Wspólna kasa nr. 6 w przemyśle prze­
rabiania kruszców, fabrykacyi machin, narzędzi, in­
strumentów i aparatów, jako też przemysłu papiero­
wego i skórnego i t. d.

Kasy te liczyły razem przeciętnie 8585 człon­
ków miesięcznie.

Zachorowało w ciągu roku 2880 mężczyzn, 430 
kobiet; umarło 69 męż., 13 kobiet.

O. Gminne zabezpieczenie chorych przeciętnie 
30 członków na miesiąc. Przez cały rok chorowało 
4 m., 5 kob.; nie umarł nikt.

D. Cechowe kasy chorych (a. balwierzy, b. 
szewców, c. krawców) — przeciętnie na miesiąc 
122 członków, zach. przez cały rok 27 mężczyzn; 
żaden nie umarł.

Stan kasy wszystkich kas chorych w dniu 1-go 
stycznia 1894 — 10582,63 m. (w r. 1893 — 13290,20 
a więc 2707,57 m. więcej).

Procenta od kapitałów i t. d. 2361,98 m. (w r.
1893 — 855,26 m., a zatem w r. 1894 — 1506,72 
więcej).

Wstępne: 4231,74 m. (w r. 1893 — 3524,19, 
a zatem w r. 1894 — 707,55 więcej).

Składki .(udziały pracodawców i robotnikó v): 
137,982,96 (w r. 1893: 131,728,33, a więc w roku
1894 — 6254,63 więcej).

Suma dochodów wynosiła 172,403,76 (w roku 
1893 - 174,345,13, zatem w r. 1894 — 1941,37 
mniej).

Za pomoc lekarską zapłacono 14,782,73 mrk. 
(568,14 więcej aniżeli w r. 1893); za lekarstwa i 
inne środki 18,233,60 (331,90 mniej aniżeli w r. 1893).

Zapomóg wypłacono: członkom 42,148,72 m. 
(10 665,78 m. mniej aniżeli w r. 1893), rodzinie cho­
reg 2,734,81 m. (224,10 więcej aniżeli w r. 1893).

Położnicom zapłacono zapomogi 1,212,15 m. 
(492,05 więcej aniżeli w r. 1893).

Na pogrzeby zapomogi: 5,497,67 (560,63 m. 
mniej aniżeli w r. 1893).

Kosztów leczenia zakładom dla chorych zapła- 
erno: 26,075,09 m. (5,383,19 m. więcej aniżeli w r. 
1893).

W ogóle wydano 120,400,35 m. (11,053 więcej 
aniżeli w r. 1893).

Pomiędzy przewodniczącymi kas jest 8 Polaków, 
tyluż pomiędzy kasyerami.

Zabezpieczenie na starość i na przypadek 
inwalidztwa.

Rok.

Zabezpieczenie na starość

W
ni

os
ki

. Oo
c3
aN
s

Pm O
dr

zu
co

no

Co
fn

ię
to

N
ie

za
ła

t.

m. 1 ż. m. 1 ż. m ż. m. ż.

1891/92 165 53 37 6 13 14 13 _ _
1892/93 57 24 11 10 7 4 6 —
1893/94 45 24 8 8 8 — 6 3 2
1894/95 57 10 16 5 15 — — 4 7

Razem 324 jlll 1 72| 59j 43j 18 
Renta, dla inwalidę

25
)łV.

7 9

1891/92 16 — 1 4 2 3 1 — —
1892/93 51 6 4 8 3 5 4 1 —
1893/94 67 26 13 16 14 5 6 8 4
1894/95 129 19 26 21 17 — — 22 34

Razem 273 51 44 49 36 13 11 31 38

Alń na uniwersytetach aiamMi.
V.

Wedle profesora Teodora Zieglera z Str&ssburga 
jest wiara w zmartwychwstanie Chrystusa bajką. 
Dopiero Apostoł Paweł wysunął na czoło chrześciań- 
stwa „myśl o zmartwychwstaniu1*. (Ziegler: Ge- 
schichte der christlichen Ethik, str. 71—72). Chry­
stus był „wirtuozem moralności“. „Jak Sokrates w 
dziedzinie dobrego, jak Goethe w dziedzinie piękna, 
tak był Jezus na gruncie etyczno-religijnym piękną 
duszą w etycznem znaczeniu, jak je stworzył Schiller, 
człowiekiem, który bez wielu walk i długiego namy­
słu trafiał zawsze w rzecz właściwą.“ Chrześciańska 
moralność jest jednostronna i żąda niemożliwości.

Ziegler zadaje sobie pytanie: Zkąd się bierze 
dobre w świecie? i dokąd prowadzi droga tego w do­
brem lub w złem pogrążonego świata ludzkiego, 
każdej jednostki na nim i jego powszechności jako 
całości? Postęp czy cofanie się, optymizm czy pessy- 
mizm, niebo czy piekło ? Oto pytania, na które ża­
dne doświadczenie nie daj9 nam odpowiedzi; na py­
tanie: zkąd, istnieją tylko hypotezy..,, a na pytanie 
dokąd wobec którego nasza historyczna wiedza tak 
samo nie wystarcza, tylko twory religijnej fantazyi 
i metafizycznej spekulacyi. W ten sposób wznosi się 
etyka na psychologicznej podstawie i kończy się — 
albo w religijnej wierze lub w przekraczającej gra­
nice wszelkiego doświadczenia metafizyce. A ponie­
waż bądź co bądź tylko ta ostatnia jest filozoficzną, 
przeto filozoficzna etyka staje się ostatecznie metafi- 
zyczno-spekulatywną, choćby nie miała innego zada­
nia. jak zburzyć dialektyczny pozór zamierzonych hy- 
potez i t. d.“ (Ziegler: Sittliches Sein und sittliches 
Werden. Str. 8).

„My wolnomyślni“, powiada na innem miejscu, 
„musimy sobie wywalczyć i zapewnić... nasze dobre 
prawo uporania się, bez pożyczki z tamtego świata, 
z naszemi moralnemi zadaniami i obowiązkami.“ (Ibid, 
str. 127).

W Pradze uczy profesor Jodl, że jedynie pra­
wdziwą religią jest ta, „która w miejsce miłości Boga 
stawia miłość ludzi, w miejsce wiary w Boga wiarę 
człowieka w siebie i swoje siły: wiarę, że losy ludz­
kości nie są zawisłe od istoty po za nią lnb nad nią, 
lecz od niej samej, że jedynym djabłem człowieka 
jest człowiek, dziki, zabobonny, samolubny, zły czło­
wiek, ale że też jedynym Bogiem człowieka jest 
człowiek sam.“ (Jodl, Geschichte der Ethik II, 290.) 
Winniśmy „w miejsce bóstwa, w którem się tylko 
ucieleśniają zbytkowne, nie dające się urzeczywistnić 
życzenia człowieka, postawić rodzaj ludzki lub na­
turę, w miejsce religii wykształcenie, w miejsce tam­
tego świata historyczną przyszłość ludzkości.“ (Ibid, 
str. 189). Jodl twierdzi nawet wprost, że dopiero 
ateizm przywróci ludzkości naturę, znaczenie i po­
wagę, którą jej odebrał teizm (Ibid 290).

Pojęcie Boga, powiada na irmem miejscu, znika 
coraz bardziej z naukowego sposobu myślenia; jest 
ono bez wątpienia przeznaczone na to, aby razem 
z potwornem pojęciem „przyczyny świata“ zginąć po­
wolnie ale bezpowrotnie“. (Ibid. 608, uwag. 36). To 
wystarczy na udowodnienie, że Jodl nie tylko nie jest

chrześcianinem, ale jest otwartym zaprzeczy cieiem 
llOStWA

W Lipsku zażywa ogromnej sławy znany prof. 
Wuudt. Co Wundt Sądzi o chrześciaństwie, o tem 
możemy się przekonać z następującego zdania: „Nie 
na sztucznych tworach myśli teologicznej bystrości 
stuleci (t. j. dogmatyce), lecz na prostej, każdemu 
stopniowi (wykształcenia) dostępnćj nauce Jezusa i 
na ludzkiej, od mitologicznych zamąceń chciwej cu­
dów epoki uwolnionej części historyi nowego testa­
mentu polega trwała moralna wartość chrześcian- 
stwa. Co do jednego bowiem nie należałoby się już 
łudzić: Owa wiara, która twórcę religii ludzkości 
robi Bogiem a przez to w rzeczywistości pozbawia go 
jego ludzko-moralnego znaczenia, wiara w Trójcę i w 
cuda, straciła dzisiaj nawet u tych, którzy się jeszcze 

■ z zupełnego przekonania nazywają chrześcianami, 
i swoją moc, a liczba tych, którzy zupełnie zerwali 
z systemem dogmatycznych tradycyi, rozszerzyła się 
w tżj mierze we wszystkich stanach i sferach wy’• 
kształcenia, że powszechnem stało się przekonanie, iż 
ów system stoi w sprzeczności z wszystkiemi innemi 
częściami składowemi naszego duchowego wykształ 
ceuia.“ (Wundt, Ethik str. 662).

(Ciąg dalszy naeoąpij

Wspólne niebezpieczeństwo 
ewangelickiego kościoła i niemieckiej narodo­
wości w diasporze na wschodnich kresach.

(Ciąg dalszy.)
W 1652 r. — popisywał się dalej pan wojsko 

wy pastor erudycyą historyczną — stało się, że veto 
każdego posła pizyznano władzę zrywania każdćj 
uchwały sejmu, a nawet niszczenia wszystkich po­
przednio powziętych uchwał i ziywania sejmu. Owo 
liberum veto, uważane odtąd jako paladium wolności 
polskiej, znosiło w rzeczywistości wszelką władzę, 
tamowało wszelkie działanie państwa tak bardzo, że 
potem w czasach niebezpieczeństwa znowu usunięto 
liberum veto w ten sposób, że „naród połączył się 
w konfederacyą, aby przyjmować uchwały więk izością 
głosów... Ponieważ jednakże przy zawięzywauiu 
konfed-racyi nie uregulowano prawnie ani formy ani, 
warunków, ani granic, przeto doszło do tego, że 
w czasach wewnętrznej rozterki każda frakeya kon- 
styti owala się jako koDfederacya i starała się prze 
prowadzić swoją wolę jedna przeciw drugiej, pzeciw- 
królowi i sejmowi, za pomocą broni.“ Naturalnie 
nastąpiło rozprzężenie; szlachta, senatorowie i biskupi, 
sędziowie i urzędnicy stali się priedajnymi, za pie­
niądze ofiarowywano wszystko, nawet koronę sprze- 
dawną najwięcej dającemu. Nie może to być moim 
zamiarem, aby smutną pod każdym względem histo- 
ryą tćj korony rozprowadzać dalej ; surowe jest to 
co powiada Oherbnliez w swój powieści satyrycznej 
„Le comte Broël“: tête vide, tête à chimères, vrai 
Polonais, — ale było to prawdziwem, kiedy jenerał 
Dumouriez, który w 1770 i 1771 r. tungował u kon­
federatów jako agent francuzkiego rządu, uważa 
ciało społeczne Polaków (których nazywa europejskimi 
Azyatami) jako karykaturę, mającą głowę i żołądek 
ale bez rąk i nóg. To atoli jest mojem przekonaniem, 
iż potrzeba obrony (przeciwko ciału bez rąk i nóg?! 
Przyp. Red.) własnego bytu zniewoliła Prusy w 1772 
i 1793 r. do udziału w rozbiorze Polski.“ W 1775 
r. pisał Fryderyk W. list do D’Alembeita, w któ­
rym Polskę nazywa swoją Kanadą, a który pan pa­
stor powtórzył, jako też ustęp z listu tego króla do 
Woltera, nawięzując do tego następujące uwagi o ko­
ściele ewangelickim we wschodniej diasporze:

„Ta diaspora obejmuje całe szmaty Prus Za­
chodnich, zwłaszcza tucholskie bory — ową wielką 
puszczę leśną, która się ciągnie na przestrzeni 30 mil 
kwadratowych przez cztery powiaty od Chojnic do 
Bydgoszczy i od Świecia do Złoczowa, i sięga do 
północno-wschodnich kończyn Pomorza, daléj Warmią, 
potem Poznańskie i Górny Ślązk.“ Pan pastor po­
dał tutaj zestawienie jakiegoś superintendenta Eils- 
bergera, który wynalazł, że na 1,400,000 mieszkań­
ców Prus Zachodnich jest 450,000 Polaków i Ka­
szubów, na 1,800,000 mieszkańców W. Ks. Poznań­
skiego okrągła połowa Polaków. (Cyfry zupełnie 
błędne !1 Przyp. Red.)

W dalszym ciągu swego przemówienia odnośnie 
broszury przytacza pan pastor cytaty z różnych pism 
i korespondencyi równie wiarogodnych, jak własne 
jego wywody. Z „Gustav-Adolf-Boteu“ dla Prus 
Zachodnich (wychodzą u Kafemanna w Gdańsku) 
wyjmuje jakąś korespondencyą z przed kilku lat, pi­
saną z Sierakowic w Prusach Zachodnich. Dowia­
dujemy się z nićj, że w końcu zeszłego dziesiątka 
powiat kartuzki, w którym na 24,850 milach kwa­
dratowych mieszka 15,912 ewangelików okok 40,221 
polskich katolików, posiadał do owego czasu tylko 
7 ewangelickich zborów obok 20 katolickich kościo­
łów. Z tego widać tylko, że polscy katolicy więcćj 
dbają o chwałę Bożą, aniżeli niemieccy protestanci. 
„Romanizm — czytamy dalej — połączony z fana­
tycznym polonizmem uciska i nęka tutaj właśnie sto­
sunkowo drobną garstkę niemiecką, która po części 
przywędrowała z Pomorza i musi w bezustan­
nej walce borykać się i bronić dóbr ewan­
gelii i niemczyzny. W ostatnich dziesiątkach lat 
coraz bardziej rugowano niemczyznę. Kiedy w 1861 
r. w powiecie kartuzkim mieszkało jeszcze 18,607 
ewangelików Niemców obok 32,740 polskich katoli-



ków, to w 1871 r. już liczba ewangelików spadla na 
15912 a katolików wzrosła na 40.221, natomiast we­
dle najnowszego spisu ewangelicy mają tylko 15342. 
katolicy natomiast ji.ż 43,103 dusz, naturalnie 
dzięki gorliwej propagaudzie polsko-katolickich księży 
i nauczycieli, z których pierwsi zwłaszcza w małżeń 
stwach mieszanych, drudzy w szkołach symultanych 
swą szczególną gorliwość objawiają. W uznaniu tego 
niebezpieczeństwa grożącego niemczyznie, postanowił 
rząd królewski w ostatnim czasie wybudować w po­
wiecie kartuzkim 11 nowych szkół niemiecko-ewange- 
lickich, z których jedna przypadła na Sierakowice. 
Ale obok szkoły nie powinno braknąć i zboru ewan­
gelickiego, aby opuszczonym i uciśnionym współwy­
znawcom pospieszyć z pomocą. Jeżeli oni zawsze je­
szcze mają biegać do kościoła o 2 lub 3 mile, jeżeli 
konflrmandzi muszą przebywać tę długą, uciążliwą 
drogę przez lasy i wrzosowiska, jeżeli matki muszą 
nosić dzieci, aby im udzielono sakramentu chrztu św., 
natenczas nic dziwnego, że blizkie kościoły katolickie 
mają szczególną siłę przyciągającą i że wielu słabych 
staje się zdobyczą silnych pokus katolickiego otoczę 
nia.“ Jakiś sołtys z Warlubia skarży się na to, że 
w jego okolicy corocznie przechodzą protestanci do 
Kościoła katolickiego, przyczem zatracają swą naro­
dowość niemiecką.

Autor broszury referuje dalej ze Śliwic, iż tam „u 
większej części protestantów zniknęło zupełnie ewan­
gelickie poczucie. Jeszcze teraz większa część kon- 
firmandów jest chrzcona po katolicku; dawniej takie 
dzieci przepadały dla kościoła ewangel ckiego bez 
ratunku. Liczne nazwiska polskie n. p. Schule- 
retzky(?) = Schüler, Nörenberg(?) = Nürnberg, wska­
zują czyste pochodzenie niemieckie.

Wszędzie mówią o walce przeciwsko niemieckim 
nazwiskom rodzinnym i polonizowaniu tychże; ze 
Seidel zrobiono Zydlewski, a z Meiera Meierowski. 
Inne nazwiska zostały niemieckiemi a ich właściciele 
jeszcze dzisiaj nie umieją ani słowa po niemiecku. 
Miejscowości, które dawniej były czysto niemieckie, 
ewangelickie n. p. Trzepczyny, są obecnie przeważnie 
polskiemi. Szkoła w Trzepczynach, jeszcze ewange­
licka, która dawniej miała tylko drobną liczbę kato­
lickich uczni, posiada teraz 39 katolickich a 21 ewan­
gelickich dzieci szkolnych. Jest tutaj jeszcze dosyć 
fanatycznych Polaków, którzy spluwają(l) kiedy prze­
chodzi Niemiec ewangelik, a gdy tutejsi Polacy sobie 
podchmielą — co się często zdarza — natenczas mó­
wią tylko o „przeklętym Niemcu.“

Pan pastor referuje w podobny sposób o kilku 
innych miejscowościach w Prusach Zachodnich, przy­
tacza list pastora z Jeżewa, który rozwmdzi się nad 
tern, jak Polacy przeszkadzają mu w odprawianiu 
nabożeństwa, jak szykanują pastora, itp. sprawkami, 
które, gdyby istniały rzeczywiście, byłby pan pastor 
z pewnością już postarał się usunąć przy pomocy 
odpowiedniej władzy.

Z Gruczna w obwodzie kwidzyński n donosi 
ktoś panu wojskowemu kaznodziei, że od 1880 roku 
zmniejszyła się tam liczba ewangelików o 4000, ka­
tolików zaś wzrosła o 8200. Pochodzi to, zdaniem 
jego, głównie z systematycznego postępowania Ko 
ścioła katolickiego w sprawie małżeństw mięszanych. 
Biedni przybysze katoliccy z głębi Niemiec nawet 
nie mogą obronić sięfpolonizmowi pod wpływem nie­
chętnego niemczyznie duchowieństwa polskiego.

Bardzo pana pastora martwi to, że w zdrojo­
wisku Salzbrunn na Szlązku administracya kąpie­
lowa spoczywa prawie wyłącznie w ręku katolików, 
że lekarze są katolicy, że nawet cukiernik i dzierża­
wca „kurhauzu“ jest katolikiem, a następca dotych­
czasowego ewangelickiego dyrektora zarządu kąpielo­
wego także jest katolikiem. Okropność!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Polityka szkolna ministra oświaty.
Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza dzisiej­

szy „Beri. Tagebl.“ korespondencyą od jednego z 
przyjaciół swego pisma, który opisuje rozmowę, jaką 
miał z ministrem Dr. Bossem o kwestyi szkolnej.

W ciągu owego interview miał minister oświad­
czyć, że fałszywem jest mniemanie, jakoby zamierzał 
w pośredniej drodze administracyi osiągnąć to, co 
chciał zdobyć jego poprzednik, hr. Zedlitz, w bezpo­
średniej drodze ustawy szkolnej. Już same okoli­
czności, wśród jakich minister rozpoczął urzędowanie 
swoje, wykluczają to, aby mógł przedkładać nową 
ustawę szkólną. Został on powołany na to stano­
wisko, kiedy cesarz odrzucił projekt szkolny jego po­
przednika i objął urząd z tern przekonaniem, że na­
leży rozwiązać najnaglejsze kwestye szkolnictwa bez

SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewicxa.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 256.)

— Pewnie, że się skończy — przywtórzył mu 
Pniak — jeżeli pan słuchać nie zechcesz. Marnu­
jesz pan życie, zdrowie, siły, talent!... Człowiek 
z takiemi zdołnośeiami, z takiem wykształceniem, 
powinien był zająć stanowisko pierwszorzędne, a tym­
czasem...

— Wlazł w błoto, prawda?... to chciałeś pan 
powiedzieć? — dokończył za niego. — Daj pan 
pokój, słyszałem to już tyle razy!... No, to wlazłem, 
i cóż ?... . Od kulawego nie żądajcie, aby po linie 
chodził; ja byłem kulawy całe życie. Pan wiesz, 
panie, w którym rokują byłem pierwszy raz pijany?.. 
w szesnastym. A wiesz pan dlaczego ?... bom prze- 
padł przy egzaminie z greki i truła mnie upokorzona 
ambicya. Ja, panie, byłem synem alkoholika i odzie­
dziczyłem po ojcu nałóg, tak samo, jak inni odziedzi­
czają wadę organiczną, albo geniusz, albo łysinę... 
A potem przez lat dwadzieścia byłem jak naładowana 
mina, w którą los zapruszał iskry... A wiesz pan, 
dlaczego ostatni raz się upiłem?... Pisałem panu. 
Miałem scenę... z baronem.

Zagryzł usta i uciął; otrząsnął się, jakby 
dreszcz po nim przeszedł, głowę odwrócił do ściany 
i milczał.

Doktór usiadł przy nim na łóżku i z współ­
czuciem przypatrywał mu się uważnie.

ustawy szkolnej. Nie waha on się przyznać, że nie­
jeden z przepisów nie odpowiada dzisiejszym stosun 
kom czasu, dla tego dąży on do tego, aby w drodze 
administracyi pogodzić, o ile można, potrzeby czasu 
z owem dawnem rozporządzeniem.

Pozostaje atoli wiele kwestyi, których nie można 
rozwiązać w drodze administracyi. Zamiarem ministra 
jest, te kwestye załatwić zwolna za pomocą pojedyń- 
czych ustaw. I tak przeprowadził on już ustawę 
o wyposażeniu wdów i sierot po zmarłych nauczycie­
lach, a w tej zimie ma nadzieję, iż będzie mógł Izbom 
przedłożyć projekt o podwyższeniu pensyi nauczyciel­
skich, który już jest dosyć daleko posunięty i nieba­
wem nadejdzie do ministerstwa stanu. 1 ten projekt, 
jak pan minister mniema, nie zadowolni wszystkich 
życzeń, ale względy finansowe krępują mu ręce. 
Będzie on już bardzo zadowolony, jeżeli minister 
skarbu przeznaczy mu na ten cel 2‘/a miliona marek. 
Także w interesie nauczycieli lepiej będzie, jeżeli się 
tem zadowolą chwilowa, aniżeliby całą rzecz miano 
odłożyć ad calendas Gkraecas.

Gdy zostanie załatwiona sprawa pensyi nauczy­
cielskich, natenczas przystąpi minister do innych 
kwestyi i zamiarem jego jest załatwić je wszystkie 
w drodze pojedyńczych ustaw, tak, że ostatecznie 
ogólna ustawa szkolna stanie się zbyteczną. Potrzeba 
będzie tylko różne pojedyńcze ustawy połączyć w je- 
dnę całość.

Największy zarzut — mówił pan minister 
oświaty i wyznań, — jaki podniesiono przeciwko mnie, 
jest ten, iż szkołę chcę wydać kościołowi. To jest 
wielkim błędem. Moja przeszłość powinnaby mię 
właściwie chronić od podejrzywania mię o takie re­
akcyjne zakusy. Jestem stanowczym obrońcą szkoły 
państwowej i nienaruszalności państwowej władzy. 
Zamiarem moim jest stworzyć csysto państwowych 
inspektorów szkolnych. Tego atoli nie można uzy­
skać w niektórych okolicach od razu w obec braku 
środków i braku odpowiednicli osobistości. Ale już 
teraz mianuję wszędzie tam, gdzie jest szkoła kilko- 
klasowa, rektora tejże miejscowym inspektorem szkol­
nym. Gdzie jeszcze duchowni są inspektorami szkol­
nymi, tam wykonują oni te funkcye nie jako urzędnicy 
kościelni, lecz jedynie jako państwowi.

W końcu zaznaczył pan minister, że błędem 
jest, gdy się mniema, iż chce on ograniczyć prawa 
gminy w sprawach szkolnych. Uważałby to za 
wprost niesłuszne, gdyby gminy miały ponosić ciężary, 
a nie posiadały prawa mieszania się do administracyi. 
Praw dotychczasowych nie naruszy minister nigdy. 
Że nie miał nigdy reakcyjnych zamiarów, o tem 
świadczy fakt, iż nie tworzy nowej ustawy szkolnej. 
Gdyby chciał ją stworzyć, natenczas miałby w Izbie 
większość, przypuszczając, iż ustawa byłaby klery- 
kalna. Ale minister nie che klerykalnej ustawy 
szkolnej.

Qzy mamy dosyć Spółek?
Tegoroczny Sejmik Związku Spółek określił 

najwyższą sumę Spółek, jaka do Związku należeć 
może — stosownie do prawa z dnia 1 maja 1889 na 
dwieście, podczas gdy dotychczasowa liczba najwyższa 
»’yuosiła 150.

Zgodzono się ogólnie na to, iż obecna liczba 
Spółek (90) jest na Poznańskie i Prusy Zachodnie 
za małą; sądzono jednak, iż nie wnet doczekamy się 
dwustu Spółek.

Nowe prawo o centralnej kasie Spółek mające 
na celu rozmnożenie pożytecznój instytucyi Spółek 
w państwie pruskiem wykazało, iż 500 miast obywa 
się dotąd bez Spółek.

Jak się sprawa przedstawia u nas, a miano­
wicie w Pozuańskiem, wykazuje poniższy spis miast,* 1) 
w których Spółki pożyczkowej nie ma.

1) Baranów. 2) Barcin.2) 3) Budź; ń. 4) 
Bydgoszcz. 5) Chodzież. 6) Czempiń. 7) 
Dobrzyca. 8) Dubin. 9) Gąsawa. 10) Gra­
bowo. 11) Janowiec. 12) Jutrosin. 13) Kę­
pno. 14) Kopanica. 15) Łabiszyn. 16) Łekno. 
17) Leszno. 18) Łobżenica. 19) Łopienno. 20) 
Lwówek. 21) Margonin. 22) Miasteczko. 23) Miel- 
żyn. 24) Mię d z ych ód. 25) Mieścisko. 26) 
Mosina. 27) Mrocza. 28) Nakło. 29) Nowe 
Miasto. 30) N o w y T o m y ś 1. 31) Oborniki. 32) 
Obrzycko. 33) Odolanów. 34) Opalenica. 
35) Ostroróg. 36) Piaski. 37) Pniewy. 38) 
Piła. 39) Powidz. 40) Rawicz. 41) Rak o

1) Opuszczamy miasta przeważnie niemieckie.
2) W miastach drukowanych rozstawnie istnieje Spółka 

niemiecka.

— O cóż wam poszło? — spytał.
Włodziński poruszał ustami, jak gdyby rozgry­

zał coś gorżkiego i nie odpowiadał; po chwili dopiero, 
uspokoiwszy się, zaczął sam:

— Głupstwo się stało!... ale nie mogłem ina­
czej. Plunąłem mu w twarz!... Doktór zdajesz się 
nie wierzyć, a ja, panie, plunąłem ordynaryjnie, po 
prostacku, jak cham!...

Spoglądał na niego i oczy odwracał, jakby ba­
dał wrażenie, jakie te słowa na nim sprawiły.

— No, trudno!... nie mogłem się powstrzymać 
— mówił dalej'' - musiałem mń krótko a dobitnie 
coś odpowiedzieć, czasu nie było na replikę... Zresztą 
ja, Mojżesz i Demostenes, panie, dostaliśmy za twardy 
’ęzyk w udziale od natury... Doktór wiesz, że od­
znaczam się w chwilach afektacyi zająkliwością. więc... 
plunąłem, i basta!

— A cóż on na to?...
— A cóż, panie, zrobił najpierw to, co robi 

każdy pies w podobnym wypadku... Co prawda, ni> 
byłem ciekawy reszty; zostawiłem mu ślad mojej po­
gardy na twarzy i wyszedłem.

Mówił z trudnością; wyraz niesmaku przebijał 
mu się w skrzywianiu ust, w oczach, w całej fizyo- 
gnomii.

Doktór z zajęciem słuchał, zdziwiony i zacieka­
wiony przebiegiem tej sceny.

— Jakimże sposobem aż do tego doszło? — 
zagadnął Włodzińskiego, nie wiedząc, czy ma brać 
dosłownie jego opowiadanie, czy tylko wgprzenośnem 
znaczeniu; trudno mu było uwierzyć w szczegół, na­
cechowany takim brakiem dobrego wychowania.

Znał go dotąd jako człowieka delikatnego i do­
brych manier, który nawet po pijanemu zachowywał 
zawsze pozory towarzyskiej ogłady.

Niechętnie, z pewnym przymusem, zaczął mu, 
ożywiając się powoli, opowiadać w urywanych zda

° lewice. 42) Rogowo. 43) Ryczywół. 44) Ry- 
** u a. 45) Rynarzewo. 46) Sarnowa. 47) S i e r a- 
ojwo. 48) Skoki. 49) Stęszewo. 50) Swarzędz, 
w . Sulmierzyce. 52) Szamocin. 53) W' i e 1 e ń. 54) 
u Michowo. 55) Wolsztyn. 56) Wysoka. 57)

zyrzysk.
Śrem, dnia 10 października 1895.

X. Wawrzyniak, Patron.

Sprawa oszczędności w Spółkach.
Wedle wykazu tegorocznego Sprawozdania Pa­

trona suma złożona w dniu 1 stycznia 1895 roku 
oszczędności w 90 naszych Spółkach wynosiła blizko 
15 milionów marek.

Poniżej podaję wykaz ilości składkujących osób.
I tak było deponentów w Spółce:
1) Poznań B P. 2020. 2) Gniezno K. 1025. 

3) Śrem 769. 4) Lubawa 741. 5) Ostrowo 740.
6) Środa 721. 7) Jarocin 661. 8) Inowrocław 600.
9) Pleszew 554. 10) Miejska Górka 510. 11) Bru­
sy 422. 12) Śliwice 407. 13) Września 388. 14)
Miłosław’ 351. 15) Raszków 349. 16) Bobowo 348.
17) Gołańc? 336. 18) Krzywiń 316. 19) K< ścian
313. 20) Kobylin 311. 21) Krobia 279. 22) Wą­
growiec 269. 23) Żerków 260. 24) Toruń 247.
25) Pierzchowice B. 1. 224. 26) Borek 223. 27)
Koźmin 207. 28) Zaniemyśl 198. 29) Wronki 194. 
30) Czarnków 191. 31) Dolsk 183. 32) Kórnik 
180. 33) Trzemeszno 171. 34) Przement 162. 35)
Wilkowo 161. 36) Wąbrzeźno 160. 37) Mogilno
152. 38) Ostrzeszów 151. 39) Kcynia 150. 40)
Czersk 145. 41) Ujście 125. 42) Mur. Goślina 122.
43) Grodzisk 113. 44) Miztat 112. 45) Pszczew
111. 46) Chełmno T. 1.10. 47) Zeniemyśl 108. 48) 
GniezLO „Ul“ 106. 49) Rogoźno 106. 50) Strzelno
99. 51) Chełmce 94. 52) Pogorzela 93. 53) Ka­
mieniec 91. 54) Nowe 91. 55) Nowemiasto w Pr.
Z. 81. 56) Gostyń 77. 57) Książ 70. 58) Ko­
strzyn 69. 59) Szamotuły 69. 60) Kowalewo 67.
61) Tuchola 65. 62) Lissewo 59 63) Pakość 58. 
64) Drzycim 58. 65) Górzno 57. 66) Gniewkowo 
52. 67) Lubawra 43. 68) Koron iwo 41. 69) Po­
niec 40. 70) Chełmno B. 38. 71) Grudziądz 32 
72) Kłecko 18. 73) Jataczew 17. 74) Zbąszyń 11
Razem 18 292.

Reszta Spółek niestety cyfr odnośnych nie po­
dała. W każdym razie wiemy w przybliżeniu, ilu a 
raczej jak mało mamy ludzi składających oszczędno­
ści po Spółkach. Wnioski, które powyższe cyfry wy­
mownie głoszą, pozostawiam interesowanym.

Jakie to pole do pracy dla ludzi rozumiejących 
wartość oszczędności, ■— jakie zadanie przedewszyst- 
kiem dla prasy naszój.

Śrem, 10 października 1895 r.
X. Wawrzyniak,

Patron.
Uw. Red. „Kuryera Pozn.“ :
Podzielamy najzupełniej ubolewanie X. Patrona, 

że tak mało mamy ludzi składających oszczędności 
po Spółkach, choć z drugiej strony na uniewinnienie 
własne przytoczyć możemy, że i Niemcy, którzy prze­
cież znajdują się w stokroć korzystniejszem położeniu 
od nas, w 1047 Spółkach pożyczkowych systemu 
Schultza z Delitzsch (stanowiących dziesiątą część 
wszystkich Spółek zarobkowych w Niemczech) posia­
dają tylko 155,680,698 m. oszczędności (zaledwie 
blizko 149,000 m. na jedną Spółkę-— podczas kiedy 
90 naszych Spółek posiada 15 milionów marek osz­
czędności, a więc blizko 170,000 m. na jeduą 
Spółkę) Cfr. rozprawę dr. Kusztelana p. t. : „Pru­
ska centralna Kasa dla Spółek a Spółki nasze i Bank 
Związku Spółek Zarobkowych“, z którą pozwolimy 
sobie poznajomić czytelników w jednym z najbliż­
szych numerów „Kuryera“. — Swoją drogą nie 
przeczymy, że oszczędności nasze powinny być 
większe i rozciągać się na szersze koła ludności!

I.
Szesnaście lat temu, jak pierwszy raz poru­

szono u nas kwestyą Spółek Raiffeisena, które tyle 
się przysłużyły mniejszym właścicielom ziemskim 
w Niemczech pod względem moralnym i materyal- 
nym. One to wyrugowały lichwę ze wsi; one to 
tysiące rodzin wyiywając z rąk lichwiarzy, utrzy­
mały je przy gospodarstwach, one to naprowadziły 
tysiące gospodarzy na drogę trzeźwości, pracy,

niach całą historyą tego spotkania z baronem, który 
niespodzianie zjawił się nagle w Żołędziówce, jak­
kolwiek od czasu przemieszkiwana tam starszej 
córki, nigdy we dworze nie bywał.

Dla spraw gospodarskich i dla załatwienia in­
teresów przyjeżdżał zwykle do sąsiedniego majątku, 
gdzie miał swoją kancelaryą i naradzał się z rządz- 
cami.

Żołędziówkę omijał umyślnie, aby nie spotykać 
się z Leosią.

Tego dnia jednak przyjechał, jakby uprzedzony 
o bytności gościa, z wyraźną intencyą zrobienia 
sceny i wyładowania swego złego humoru; pusiał 
wiedzieć o częstych wizytach Włodzińskiego i uznał 
je za bardzo niewłaściwe.

Nie podobały mu się te sam-na-sam córki z ja­
kimś tam gryzipiórkiem, którego zawsze lekceważył
i o którym nie miał dobrej opinii, podrażniony nadto 
był jej uporem i naprężonym stosunkiem, trwającym 
bez zmiany od czasu zerwania partyi z Kraenem.

W Warszawie szeptano dokoła niego, zwracano 
uwagę na jej nieobecność, robiono nawet plotki, która 
się o jego uszy obijały.

Ta harda jej stanowczość i nieugięta duma w 
obronie własnej godności, upokarzały jego ojcowską 
władzę, zwłaszcza teraz;, kiedy wydawał Ninę za mąż, 
dla podparcia swoich zachwianych interesów; obawiał 
się nowych komplikacyi.

„Awanturka“ syna z Draniecką, na razie jakoś 
zatuszowana, sprawiała mu także niemało cichego 
kłopotu; miał żal do swoich dzieci, że go wikłały w 
ryzykowne sytuacye i zamiast pomagać, utrudniały 
tylko drogę do celów, wymagających spokoju, równo­
wagi i pewności siebie.

Mięszało mu to i wikłało jego plany i machiua- 
cye, zagrażało skandalem rodzinnym — i to w chwili, 
w której usiłował wcisnąć się znowu na stanowisko

oszczędności i moralnego życia. Głośno wonczas 
w pismach niemieckich polecano te Spółki, które tóż 
powstawały we wszystkich stronach Niemiec i prze­
niosły się zaraz w pierwszych latach do Włoch 
i innych krajów.

U nas jest zasługą p. dr. Rzepnikowskiego 
z Lubawy, że już w 1879 r. publicznie o tych Spół­
kach rozprawiano Na sejmiku Spółek w Gnieźnie, 
dnia 4 grudnia 1879 r., poruszył p. dr. Rzepnikow- 
ski tę tak ważną kwestyą, którą po krótkich rozpra­
wach odroczono do przyszłego sejmiku. Widocznie 
nie było dla téj rzeczy jasnego zrozumienia, a nasza 
prasa milczała o tych Spółkach, jakby ich na świę­
cie nie było. W 1880 r. ogłosił p. dr. Rzepnikow- 
ski w „Dzienniku Poznańskim“ (7 i 10 kwietnia) 
rozprawę o tych Spółkach, a na sejmiku Spółek, od­
bytym tegoż roku (23 i 24 listopada) w Kościanie, 
rozdano delegatom broszurkę p. dr Rzepnikowskiego, 
wydrukowaną nakładem Związku Spółek Zarobko­
wych, p. t.: „O Spółkach systemu Raiffeisena i za­
stosowanie go w naszych warunkach ekonomicz­
nych11. Ciekawa to rozprawa, ale bogdaj kogo 
przekonała o ważności tych Spółek, bo nic dla nich 
nie zrobiono; sejmik bowiem w Kościanie taką 
w tym względzie przyjął uchwałę:

„Sejmik uchwala, że godząc się na wywody 
p. dr. Rzepnikowskiego. nie widzi konieczności 
zakładania Spółek Raiffeisenowskich, albowiem 
korzyści z nich płynące dadzą się osięgnąć przy 
dzisiejszym ustroju Spółek“.
Ależ to nieprawda! Spółki systemu Schultzego 

z Delitzsch nigdy przenigdy nie zastąpią Spółek 
Raiffeisenowskich, które przeznaczone li tylko dla 
rolników, niezmiernie się im przysłużyły. Różnicę 
między Spółkami Schultzego a Raiffeisena wykaza­
liśmy tylokrotnie, dowodząc zarazem, że Schultzego 
Spółki żadną miarą nie zastąpią Spółek Raiffeisena 
w rolnictwie. Tym samym frazesem starano się zbyć 
w Niemczech zwolenników Spółek Raiffeisena, ale za 
tym frazesem były ukryte myśli uboczne, — oba­
wiano się bowiem, aby Spółki Raiffeisena nie osła­
biły Spółek Schultzego przez uszczuplenie członków, 
kapitałów depozytowych itp. To tóż tym zdawko­
wym argumentem Niemcy się nie zrażali, zakładając 
po całym kraju Spółki włościańskie, a w ostatnich 
latach rzeźko się wzięli do zakładania ich u nas, 
o czem niżój pomówimy.

Redakcya „Kuryera Poznańskiego“, rozpatrzy­
wszy się wówczas w znacznym materyale, zebranym 
z pism i dzieł o Spókach Raiffeisena, przyszła do 
tego przekonania, że te Spółki są uiezmieruem dobro­
dziejstwem dla społeczeństwa. Właśuie w tych dniach 
upłynęło lat trzynaście, jak postanowiouo tę rzecz 
rozebrać gruntownie w „Kuryerze Pozn.“ Śp. ks. dr. 
Kantecki gorąco się nią zajął. W ur 247 z r. 1882 
ukazał się pierwszy artykuł na temat p. t.: ,,Raiffei- 
sen i jego Spółki włościańskie.“ W szeregu kilku­
nastu artykułów rozebrał „Kuryer Pozn.“ tę sprawę, 
polecając Spółki Raiffeisena. Ta íozprawa wyszła w 
osobnej odbitce. Widocznie zainteresowały się nie­
które znaczniejsze osoby z oitych czasów tą sprawą 
do redakcyi przychodzono po informicye, a za inicya- 
tywą śp. ks. Szamarzewskiego, Patrona Spótek za­
robkowych, interesującego się także tą rzeczą, wydał 
„Kuryer Pozn.“ ustawy dła Spółek Raiffeisena waz 
z instrukcyą o zakładaniu tych Spółek, w języku pol­
skim i niemieckim. Broszurę rozkupiono w krótkim 
czasie.

Na sejmiku Spółek zarobkowych dnia 4 i 5 gru­
dnia 1883 r. w Trzemesznie poruszono znowu tę kwe­
styą, już po raz trzeci; referat przyjął na siebie ks. 
Szamarzewski, Patron Spółek zarobkowych; o. dr. 
Rzepnikowski popierał znowu wymownie te Spółki, 
ale i tym razem nie powzięto pomyśluieszej dla S[ ó- 
łek uchwały.

Niestrudzony, a dotychczasowemi niepowodzenie- 
mi niezrażony p. dr. Rzepnikowski, udał się w marcu 
1884 r. na „Siedmnasty sejmik Gospodarczy w To­
runiu“, gdde ponownie polecał Spółki Raiffeisena. 
Po obszernych a wyczerpujących rozprawach powziął 
Sejmik następującą uchwałę: *

„Sejmik uznaje potrzebę zakładania Spółek po­
życzkowych na zasadach przez p. dr. Rzepnikowskiego 
przedstawionych: 1) z dogodnym dla włościan kredy­
tem, 2) z ograniczeniem na małe okręgi, 3) z ograni­
czeniem dywidendy i 4) z bezpłatnym zarządem w 
m>śl Raiffeisena.“

Mówiono też następnie w Poznaniu na zebra­
niach róluiczych o tych Spółkach, chwalono je, po­
lecano — ale na tem też skończono tę naszą organi­
za ;yą. Przeciwnicy zakładania u nas takich Spółek 
twierdzili, że nie ma u nas ani pieniędzy, ani ludzi, 
którzyby się takiemi sprawami po wsiach zajmować

publiczne, pozyskać mandat na członka „Melioraeyi“, 
urabiać sobie popularność i osłaniać pozorami sob- 
kowstwo i chciwość, brak rzeczywistych uczuć oby­
watelskich i humanitarnych przy obalaniu testamentu 
Krokowskiej.

Zamydlał ludziom oczy frazesami, odwracał ich 
uwagę od sprawy, która w rażącej sprzeczności po­
zostawała z jego bezinteresowną niby działalnością i 
zasadami, głoszonemi w celu pozyskiwania sobie ła­
twowiernych zwolenników i urabiania opinii, aby tem 
łatwiej osobiste popierać interesa.

A jednocześnie syna musiał usunąć z domu i 
wysłać zagrauicę, aby uniknąć kompromitacyi, gro­
żącej mu, jako uwodzicielowi, starsza córka, zrażona 
jego despotyzmem, uciekła sama z pod rodzicielskiego 
dachu, bo nie chciała uledz ojcowskiej przemocy i 
przystać nu związek z niekochanym dorobkiewiczem; 
młodsza, mniój oporna, przystawała wprawdzie na 
komedyę uczucia i godziła się zaślubić niedoszłego 
szwagra, udając miłość, byle tylko jak najiychlej wy­
swobodzić się z pod patryarchalnego jarzma.

Bierność żony, która była w jego rękach jedy­
nie niezręcznem narzędziem, zamiast zadowolenia, da­
wała mu tylko powód do ciągłych irytacyi.

Czuł, że w najbliższem otoczeniu swojem nie 
miał ani zwolenników, ani sprzymierzeńców odpowie­
dnich i to go rozdrażniało, przy porywczem i nie- 
cierpliwem usposobieniu skłaniało do wybuchów, które 
jeszcze bardziej psuły jego stosunki rodzinne.

Dbał o zachowanie pozorów na zewnątrz, ale 
unosząc się zbyt często, narażał je sam, co tylko 
zwiększało potem jego pretensye do żony i dzieci.

Trudno mu było hamować i obliczać zawsze z 
następstwami własnej krewkości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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mogli; oodstręczano od tych Spółek, wołając, że lu­
dność wiejska jeszcze nie dojrzała dla takich rzeczy; 
zbijano p. dr. Rzepnikowskiego i jego zwolenników 
argumentami, że „jeżeli rolnik potrzebuje pieniędzy, 
to, skoro sfawi odpowiednią gwarancyą, dostanie ich 
w Spółce pożyczkowej.“

Kiedy p. dr. Rzepnikowski zwrócił w Ko 
ścianie uwagę na humanitarną stronę Spółek Raiffei- 
sena, które przed udzieleniem pożyczki wywiadują 
się, na co ich członek poszukuje, to odpowiedziano 
inu, że Spółki pożyczkowe czynią to samo, „badając 
często cel pożyczki, ho cel dobry daje niejaką gwa­
rancyą pożyczki“.
5 ’ Temi i podobnemi argumentami, zapożyczonemi 
od liberałów niemieckich, obawiających się, aby im 
dwór, ksiądz i wogóle inteligencya konserwatywna 
nie odebrały chłopów, zbywano u nas przyjaciół Spó­
łek Raiffeisena.

„Nie ma u nas pieniędzy na utrzymanie Spółek 
P°, wsiach“ — powiadano u nas. Ale tem straszono 
też Raiffeisena, on jednak się tem nie zrażał i już po 
kilku latach istnienia tych Spółek odpowiedział do­
wodami, że Spółki jego mają pieniędzy „weit tiber 
den Bedarf“ i to pieniędzy, zebranych przeważnie z 
parafii, jako z obwodu Spółki. Podług statystyki 
było w Niemczech w 1894 r. 3700 Spółek Raiffeise­
na, które około 160 milionów marek wypożyczyły 
rolnikom i to mniejszym przeważnie. — Przypatrzmy 
się, ile to.naszego ludu pieniędzy jest jako oszczę­
dności złożonych w kasach miejskich, powiatowych 
itp. Te to nasze pieniądze idą na pożyczki, operu­
jące niejednokrotnie przeciw nam przez zakupywanie 
ziemi przez popieranie handlu i przemysłu. Hakaty- 
ści mają w tych kasach pewne źiódło zasiłkowe. Gdy- 
byśmy byli przed szesnatu laty usłuchali roztropnego 
głosu p. dr. Rzepnikowskiego, albo przed trzynastu 
laty poszli .za głosem „Kuryera Poznańskiego*, ileby- 
śmy to byli dziś mieli kapitałów, mogących zasilać 
nasze banki parcelacyjne? Ten lud, który z zupeł- 
nem zaufaniem zanosi pieniędze do kas miejskich 
powiatowych, byłby z równem, a niewątpliwie i z 
większem zaufaniem oddawał swój zaoszczędzony grosz 
Spółce Raiffeisena, widząc, że w niej zasiadają powa­
żni i szanowani w parafii gospodarze, dający depozy- 
taryuszom wszelką rękojmię.

Ależ, prawda „u nas nie ma ludzi, którzyby się 
takiemi sprawami po wsiach zajmować mogli ludność 
wiejska jeszcze nie dojrzała do takich rzeczy! * Tak 
prawiono też Niemcom, tak i u nas odstręczano od 
zakładania Spółek Raiffeisena. W N emczech się tem 
złudzić nie pozwolono, ale u nas iuaczój. — Nieje­
dnokrotnie zbijaliśmy ten bezpodstawny argument, do­
wodząc, że są ludzie, tylko trzeba ich chcieć szukać. 
Jeżeli ich nie ma tu, to są tam, nie w tej, to w owej 
parafii. Czyżby żaden gospodarz z tych, których to 
widzimy w Kółkach rolniczych i tu w Poznaniu na 
Zjeździe tych Kółek, nie miał mieć kwalifikacyi do 
prowadzenia najprostszych w świecie zapisków książ­
kowych w dochodzie i rozchodzie? Ktoby temu 
uwierzył!

„Ludność jeszcze nie jest dojrzałą dla takich Spó­
łek“, „nie zbywa przecież na innych instytucyach, 
mogących rolnikowi dopomódz i t. p.“ — prawią 
u nas, odradzając zakładania Spółek Raiffeisena. Cre- 
mer, w rozprawie o niemieckich Spółkach Raiffeise- 
nowskich tak na to odpowiada:

„Szczególną to rzeczą, że w okolicach, gdzie 
Spółki włościańskie jeszcze mało albo wcale nie są 
znane, ilekroć się kto starał o ich założenie, albo o obu­
dzenie dla nich interesu, wszędzie spotyka się 
z jednemi i temi samemi zarzutami. Powiadają, 
że „ludność jeszcze nie dojrzała do takich przedsię­
biorstw; mówią, że interes dla Spółek po wsiach 
w ogóle jeszcze nie rozbudzony, że nie brak przecież 
innych instytucyi finansowych, mogąc/ch dopomagać 
rolnikom i t. p. Takie głosy odzywają się ze stron 
tych, którzy nie zajmują się wcale tą kwestyą i nie 
znają dokładnie zadania Spółek włościańskich i ich 
organizacyi.“

To, co Cremer powiedział o Niemcach, oponu­
jących przeciw Spółkom Raiffeisena, odnosi się także 
do naszych stosunków. Ludzie, którzy nie zajmują 
się tą. sprawą, ludzie, którzy nie znają jej wcale, wy­
stępują przeciw niój, pociągają za sobą drugich, ma­
jących to same, co oni wyobrażenie o systemie i or 
ganizacyi Spółek Raiffeisena. Cóż n. p. wart ten 
frazes, jakoby Spółki pożyczkowe tak samo jak Raiff- 
eisenowskie pytały się „często, na co włościanin po­
trzebuje pieeiędzy, bo cel pożyczki daje niejaką gwa­
rancyą pożyczki ?“ Tym argumentem ubito kwestyą 
Spółek Raiffeisenowskich w Kościanie na Sejmiku 
Spółek.

Jan Zacharjasiewicz.
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wieka. Warszawa, Gebethner i Wolff. 
1895. 8vo str. 187.

Nic nie budzi tak silnie ciekawości ludzki 
jemnica przyszłości. Od niepamiętnych czasói 

się też człowiek na rozmaite sposoby odg 
sy swoje,, rodziny lub narodu, i wróżbici z 

to a 1 - c*eszy^ poważaniem. Nie zmieni
do d^iś dnia. Ogół niekoniecznie wprawdzie 

y w przepowiednie, ale chętnie podaje rękę cyf 
y z linii nakreślonych pracą życiową, wyc: 
jemnicę przyszłości, doczytuje się swych losów ’ 
rcznych „planetach“ i szuka w trudnych w 

Wł-o • y oświecenia u karciarki; wiara \ 
szcie dość jest rozpowszechniona także w : 

n ? s/era°h, a jako nowe źródło wieszczbia 
.Jawił się spirytyzm, pizyciągając tajemniczi
^zrozumiałością tysiące ciekawych.

1„ Umysły głębsze mniej troszczą się o własn 
n ia e1 +D16- w możliwość ich poznania ;
i07 A. !.s^ za pomocą kombinacyi po wąt

, .hlstoryi 1 obserwacyi prądów społec 
gadnąc kierunek, w jakim się rozwija ludzkość 

przyszłych urządzeń i przyszłego życia. K 
j Aąc -iial£ie mnUj lub więcej fantastyczne od c; 
rai a ®acon.a ornych znajdują czytelników i w 
dnm °zasami wpływ znaczny w życiu społecznei 
Bell 21 znana ut°Pia socyalistyczna Ameryk

W sprawie Luegera.
Wiedeń, 7 listopada.

) Odmówienie p. Luegerowi potwie dzenia na
urzędzj^burmistrza, konserwatywny „Vaterland“ traf­
nie Obj^nia w następujący sposób: „Już prowoka­
cyjne Występowanie p. L. w czasie wyborów i to na­
wet w takich kierunkach, które nie pozostają w zwią 
zku z kwestyami komunalnemi, obudzało wątpliwości 
co do jego kwalifikacyi do miejsca naczelnego w ad- 
ministracyi miejskiej ; jednak przypuszczano, że po 
swym wyborze usunie trudności, które przeszkadzały
jego potwierdzenin- •A-le to nie stało się- yie uczy' 
nił niczego abY naprawić swą pozycyą. przeciwnie 
posunął się’do kroków i wynurzeń, które mu musiały
zaszkodzić Sposób< Jrkim Pozwolił s>9 swym stron’ 
nikom uczcić w rooznicQ urodziu, i jakim wtedy 
sim występował- nie przystawał wcale do stanowisu
na czele wielkiej gminy- która trzeba P°WĆ ->ako ca 
łość i którój głowa nie może występować wyłącznie 
jako naczelnik pewnego stronnictwa.“ Dalój „Vater 
land“ równie słuszu’e zauważa, że zachowanie man 
datu poselskiego stanowiło dalszą ważną truduość po­
twierdzenia p Lue£era > wreszcie ostrzega przed szk > 
dliwemi dem()nstraoyamb które mogłyby mieć tylko 
ten skutek, że „sa^orząi; gminy zostałby na seryo za
grożony.“ ......................................

Ostrzeżenie to odnosi się mianowicie do zamiaru 
antysemitów ponowne&° wybrania niepotwierdzonego 
p- Luegera na urz^d burmistrza. W tym bowiem 
razie rząd musiałby ponownie rozwiązać radę miejską 
a więc rządy komisa'za P- Friebiesa w ratuszu 
przedłużyłyby się o kilka miesięcy.

W tej chwili p. Lue&e.r 1 Je£° stronnicy nadra 
biąją, gęstą minę. Wczoraj frakeya. niemiecko-naro- 
dowych antysemitów na wspólnem zebraniu postano 
wiła ponownie wybrać p. Luegera i w.ogóle popierać 
go ze wszelkich sił, przy ozem ,)czy wiście nie obeszło 
się bez namiętnych napaś0' Da br- Badeuiego i „pol­
ską gospodarkę“. Sam p- Lueger wczoraj pewnem i
korespondentowi oświadczył: masz ^an anl "7"
obrażenia co się teraz stan’e- /•) Uie znam zamia­
rów moich wrogów, ale zaPewidain’ 00 do mnie i do 
moich przyjaciół, mamy nasze plany gotowe, które 
krok za krokiem zostaną przeprowadzone. Oibrzy 
mie (!) zadanie leży przed nami. Ale zostanie ono 
spełnione, ja to panu mówili Ja Lueger. Odtąd wi­
dzicie we mnie naczelnika wszystkich niezależnych 
od Węgier ludzi. To, tusz<3- spodoba się także Cze
chom.“ , . .

Że każdy przeciwnik WQ£r°w może liczyc na 
oklaski Gregra, Vaszatego et Uie., rzecz wiadoma, 
ale pan Lueger widocznie zachorował na manią wiel­
kości. Cesarz Józef II, Metternich, Bach i Schmer­
ling stali niezmiernie wysoko po nad takim, fanfaro 
nem, jak p. Lueger, a nie zdołali pokonać Węgier 
Od czasu ugoly roku 1867 Węgry tak się wzmo­
cniły, że zabrać się do zamachu na ich samorząd, 
znaczyłoby po prostu rozbijać Austryą. O tem może 
nie mieć wyobrażenia wiedeński trybun przedmiejski., 
którego widnokręg polityczny nie sięga dalej, niz 
wzrok z wieży kościoła świętego Szczepana, ale o tem 
doskonale wiedzą wszyscy poważni politycy austyaccy.

Pono antysemici koniecznie w Izbie poselskiej 
pragną kwestyą niepotwierdzenia Luegera poruszyć 
za pomocą interpelacyi.*) Otrzymać w tym celu popisy 
niektórych członków klubu konserwatystów, zapewne 
nie uda się ani Luegerowi, ani księciu Liechtenstei­
nowi, chociaż dr. Ebenbach pozostaje z nimi w .przy­
jaznych stosunkach. Hrabia Badeni z pewnością nie 
zaprze się odpowiedzialności za niepotwierdzenie pana 
Luegera. Ale też nie ulega wątpliwości, że w dy- 
skusyi, wywołanej tą kwestyą, ogromna większość 
Izby stanęłaby po stronie gabinetu. Wobec 
ewentualuej obstrukcyi parlamentarnej, nowy gabinet 
z pewnością nie okazałby takiej pobłażliwości, jak 
gabinet ks. Windischgraetza, lecz przeprowadziłby 
natychmiast odpowiednią zmianę regulaminu obrad.

Rzecz ciekawa, że ostatniemi dniami usiłowauo 
skłonić Nuncyusza do interwencyi u dworu na ko­
rzyść pana Luegera. Oczywiście Nuncyusz Agliardi 
stanowczo odmówił. Przebywając od niedawna we 
Wiedniu i nie władając językiem .niemeckim, Nuu- 
cyusz naturalnie nie może znać wszystkich szczegó­
łów, zwłaszcza parlamentarnych. Korzystając z tego, 
przyjaciele p. Luegera usiłowali wbrew wprawdzie 
wmówić w Nuncyusza, że p. Lueger nie zaczepiał 
nigdy Węgrów, narodu węgierskiego, tylko pewne 
stronnictwo węgierskie, chociaż w rzeczywistości, jak 
to poświadcza, protokół stenograficzny kilkunastu mów 
pana L., napadał on zwykle na cały naród węgier­
ski i to frazesami dawnych czasów Bacha i Schmer- 
Inga, przystrojonemi w nowomodną szatę demokra­
tyczną. Ale, powtarzam, Nuncyusz odmówił wszel­
kiej interwencyi, a dziś pewnej wybitnej osobistości

Autorowie utopii, od Bacona począwszy, patrzą 
na świat zwykle przez różowe okulary, i zestawiając 
owoce pracy ludzkiej, spodz!ewają się od dalszego 
udoskonalenia techniki i postępu nauk uszczęśliwienia 
udzkości, a nie uwzględniają dostatecznie tego, od 

czego głównie przyszłość zależy : prądów etycznych 
i społecznych. Nie brak jednakże i pesymistów, któ­
rzy rozpatrując się w stosunkach naszych, do mniej 
Z8dowalniających dochodzą wyników; nie wierzą 
w szczęście ludzkości, lecz obawiają się czasów smu­
tnych i ponurych, a dając wodze fantazyi, tworzą na 
podstawie niezdrowych stosunków i dążeń obecnych 
smutne obrazy przyszłości, utopie, które w rzeczy sa­
mej nie są niczem innem, tylko satyrami na świat 
dzisiejszy.

Satyryczną taką utopią jest także wymieniona 
na czele powieść Zacharjasie.vicza. Podczas swego 
ostatniego pobytu w Paryżu zajrzał autor w głąb 
tego hulaszczego i lekkomyślnego życia, jakiem odzna­
cza się metropola francuzka, i pod wpływem świeżego 
wrażenia, zadał sobie pytanie, jak się ukształtuje 
przyszłość, jeżeli stosunki się nie zmienią i prawdy 
etyczne charakteryzujące nasze „fiu de siècle“ nie 
ustąpią miejsca poważniejszym zapatrywaniom i dą 
żnościom. Odpowiedź na to pytanie wypadła niewe­
soło i autor przedstawił ją społeczeństwu pod formą 
romansu z XX wieku.

Treść jego jest następująca : Pomocnik w han­
dlu towarów wysortowanych Orion — aby nie ubli­
żać pamięci Świętych Pańskich, przybierali ludzie 
owych czasów imiona, jakie im się właśnie podobały, 
nazwizka gwiazd, gór, drzew lub kwiatów — poznał 
na balu publicznym w sposób dość oryginalny pię­

kną pomocniczkę w sklepie żałobnym Chryzantem

Młodzi spodobali sie sobie, a że interesa ich były 
pokrewne, po krótkiej rozmowie postanowili się po­
brać — i „do ksiąg matrykularnych zapisano nowe 
małżeństwo.

Po roku założyli handel na własną rękę, mieli 
ayt zapewniony i nic im nie brakowało do zupełnego 
szczęścia. Nie trwało to jednak długo. Przemyślna 
Chryzantema oświadczyła Orionowi, że dla konkuren- 
cyi żałobnego sklepu z naprzeciwka zamiast zwykłój 
panny sklepowej trzeba przyjąć młodego i przystoj­
nego subjekta, któryby przyciągał odbiorców i umiał 
pocieszać strapione wdowy. Mąż po krótkim uporze 
zgodził się na te propozycyą. i na jednym z balów 
publicznych zaangażowała Chryzantema rumianego 
chłopca, który mógł uchodzić za ideał pomocnika. 
Interes polepszył się znacznie i dochody wzrastały 
codziennie.“

Orion jednakże był dziwnym człowiekiem, nie 
zwłasnej winy lecz przez atawizm. Po dziadku, który 
)ył poetą, odziedziczył uczucia skromności nie przy­
stające wcale do XX wieku i pomiędzy innemi przy­
widziało mu się, że jak interes tak i żona powinny 
należeć do niego samego. Przypadkowo znalazł dnia 
pewnego w książce kasowej list swej żony do pię­
knego pomocnika i rozgniewany winowajcę zrzucił ze 
wschodów, a żonie zrobił scenę niemiłą. Chryzantema 
jednakże była dzieckiem swego czasu, na atawizm 
nie cierpiała. To też wysłuchała z uśmiechem wy­
rzutów mężowskich, a wreszcie tak artystycznie udała 
obrażoną niesprawiedliwym zarzutem niewierności, że 
mąż, nie umiejąc sobie poradzić, uważał za stosowne 
zniknąć jej z oczu.

Mimo swego atawizmu, był Orion dobrym ekono- 
¡.mistą, a ponieważ nieszczęście się już stało i odmienić

w rozmowie o sprawie Luegera — oświadczył, że 
oczywiście hr bia Badeni miał najpoważniejsze powody 
odmawiania p L. potwierdzenia.

Że tak samo na tę kwestyą zapatruje się 'też 
hr. Hohenwart, świadczy o tem dzisiejszy artykuł 
Vaterlandu“.

♦( Stało się to wczoraj. — Zob. „Z bieżącój chwili“.

Niemcy.
* Berlin, 8 listopada. Kouferencya, zajmująca 

się rewizyą ustaw o zabezpieczeń.u, ukończy szcze­
gółowe obrady prawdopodobnie dzisiaj, poczem roz- 
pocznie zastanawiać się nad kwestyą zlania w jedno 
ustaw o zabezpieczeniu na starość i w razie niemocy 
na podstawie projektu, wypracowanego przez prezesa 
dr. Boedikera. Projekt ten obejmuje następujące 
punkta: zabezpieczenie renty, przyłączenie zabezpie­
czenia chorych, usunięcie znaczków, zmniejszenie na­
gromadzenia kapitału, skonceutrowanie administracyi, 
ograniczenie liczby zarządów, sądy rozjemcze i mę­
żowie zaufania, uproszczenie procedury, zuiżenie 
kosztów.

— Wobec doniesienia, iż ministerstwo wojny 
zamierza robotników w swym obrębie zatrudnionych 
poddać nowo utworzyć się mającej instancyi, za­
uważa „N. A. Ztg.“, że taki zamiar nie istnieje, 
a zatem nie może figurować w przyszłym etacie 
Wiadomość ta zawiera to prawdziwe, iż w etacie za­
żądano dość znacznej sumy na stworzenie central­
nego miejsca, którego zadiniem ma być troska o ro­
botników, zajętych w wojskowych warsztatach.

— „Ha mb Nachr.“ występują za utworze­
niem nowych paragrafów karnych w sprawie obrazy 
majestatu i wyrażają nadzieję, iż rząd zastanawia się 
już nad tą kwestyą.

— Cesarz wyjechał w czwartek wieczorem 
do Piesdorfu, własności ministra Wedela, na polowa­
nie i wrócił ztamtąd dziś wieczorem do Poczdamu.

—- Przewyżka dodatków matrykularnych 
nad przekazami wynosi w nowym etacie blizko 6 mi­
lionów marek.

— Kiedy nie powiodła się procedura prze­
ciwko prywatnemu docentowi berlińskiemu, znanemu 
socyaliście Dr. Aronsowi, zastanawiają się w mini­
sterstwie oświaty — jak się dowiaduje „Frankfurter 
Ztg.“ — nad tem, coby można uczynić przeciwko 
rewolucyjnie usposobionym profesorom uniwersyteckim. 
Wzmiankowane pismo sądzi, że ministerstwo powraca 
teraz do pierwotnego zamiaru swego, aby zmienić 
statuty fakultetów w ten sposób, iżby minister oświaty 
miał prawo usuwać przynajmniej docentów prywa­
tnych, nie będąc wiązanym orzeczeniem fakultetu.

— Na Zebraniu wyborczego okręgu Oste- 
rath przemawiał dep. dr. Bachem przeciwko Zwią­
zkowi rolników, tłomacząc słuchaczom, iż tenże broni 
i reprezentuje głównie interesa wschodniej wielkiej 
własności gdy tymczasem na zachodzie wielka wła­
sność jest rzadką i głównie istnieje średnia i drobna 
własnść ziemska. Tylko polityka możliwego wyrów­
nania interesów jest zdrową polityką. Śp. Windt- 
horst’ był śmiertelnym wrogiem wszelkich^ jedno­
stronnych dążności interesów.

— Wydział prowincyonalnego związku kon­
serwatywnego dla Pomorza, który, jak wiadomo, 
w przeciwieństwie do „Kon. Korr.“ wyraził uznanie 
dla pastora Raucha z Cladowa, teraz w nowem 
oświadczeniu wypiera się go, zaznaczając, iż pan 
pastor sam musi teraz przekonać się, że dalsze jego 
działanie dla zasad konserwatywnych w duchu ehrze- 
ściańsko socyalnym nie będzie już mogło odbywać 
się w obrębie związku konserwatywnego.

K o sy a.
* G r a giełdowa. „Rusk. Wied.“ wydru­

kowały w nr. 280 artykuł poświęcony wyświetleniu 
przyczyn, które wywołują udział w grze giełdowej 
t. z. „publiczności prywatnej.“

„Wiadomo — czytamy tam — że przyczyną 
główną zmian w kapitalizacyi i zostającego z nią 
w związku podwyższenia kursu wszystkich walorów, 
były rozległe operacye konwersyjne, które, walory 
przynoszące 6, 5 i 4%, zamieniły na 4 i 3%V«-we, 
i które z biegiem czasu dotknęły także i papiery hy- 
poteczne. Obniżenie stopy procentowej od walorów 
państwowych i prywatnych i emisya nowych o niż­
szym procencie, sprowadziły zwyżkę kursu walorów 
dywidendowych, przynoszących wyższy i mniej więcój 
stały dochód. Jeżeli dawniej dochód całkiem pewnego 
papieru nie był niższym od 5°/o, to akcye banków, 
dróg żelaznych i towarzystw ogniowych, musiały się 
rapitalizować w stosunku 6*/o, walory zaś przemy­
słowe w stosunku jeszcze wyższego procentu. Że 
zmianą dochodowości walorów gwarantowanych, mu­
síala z konieczności nastąpić zmiana w dochodzie,

jaki przynoszą walory dywidendowe. Ztąd właśnie 
powstała zwyżka kursów nieomal wszystkich papie­
rów, przynoszących stałą dywidendę. Z drugiój stro­
ny, zmniejszenie dochodów zmusiło wielu tych, co lo­
kowali dawniój kapitały w walorach państwowych 
i kolejowych, do szukania innej lokaty korzystniejszej', 
bowiem trudno im było pogodzić się ze zmniejszeniem 
budżetu. Ztąd właśnie powstał spotęgowany popyt 
na akcye bankowe i rozmaitych towarzystw akcyj­
nych. Wszystko to prowadzi do wnioszu, że do pod­
niesienia się kursu walorów dywidendowych stwo­
rzono przyczyny, nie mające nic wspólnego ze spe- 
kulacyą.“

Nie ulega wątpliwości, że wnioski powyższe 
mają dużo słuszności, ale też niewątpliwem jest, że 
spekułacya korzystała z tego nastroju kapitalistów i 
podbijała w interesie własnym kursa papierów dywi­
dendowych do takiój wysokości, jakiej nie dosięgłaby 
z pewnością, gdyby to zależało od zabiegów tych, co 
jedynie szukali korzystniejszej lokaty dla swych ka­
pitałów.

Telegramy.
Glasgowa, 9 listopada. Przypuszczają, że 

strejk zakończy się v najbliższych dniach.
Carogród, 9 listopada. Armeńczycy oblega­

jący w liczbie 3800 garnizon w Zeitun, zostali roz­
proszeni przez Mustafę baszę na czele 10 batalionów. 
Turcy zdobyli 2800 karabinów systemu Henry Matt- 
niego, 1200 rewolwerów i wiele amunicji.

Madryt, 9 listopada. Z Kuby donoszą, że 
przywódzca powstańców Gomez, rozkazał powstańcom 
niszczyć własność tych, którzy nie chcą płacić po­
datków na rzecz powstania. Mareo grozi plantacyom 
cukru i żąda trybutu od ludności wiejskiej. Powstańcy 
unikają poważniejszego spotkania z wojskiem hiszpań- 
skiem.

Zofia, 4) listopada. 40 radosławistów nie pod­
pisało odpowiedzi na mowę tronową, ponieważ inau­
guruje ona rusofilską politykę.

Paryż, 9 listopada. Contre admirał Chauvi, 
został mianowany jeneralnym szefem marynarki.

Rotterdam, 9 listopada. Zarząd kolei holen­
derskich zaprowadzi w grudniu taryfę strefową.

Carogród 8 listopada. Z urzędowego źródła 
tureckiego donoszą donoszą: Oddział wojska, wysłany 
przez władze z Erzerum do miejscowości Manis (Ter- 
djan), zamieszkałej przez chrześcian i mahometan, 
a oblężonej przez 200 indywiduów w strojach Kur­
dów, zdołał wzbudzić postrach i rozproszyć całą gro­
madę rozbójniczą. Według tego samego źródła, jeden 
z wybitniejszych Armeńczyków aresztowany został 
w chwili, kiedy zajęty był w swojem mieszkaniu ro­
bieniem nabojów. Aresztowano także kilku innych 
Armeńczyków, przebranych za żołnierzy, lub służbę 
rządową.

Z najświeższych wydawnictw.
Dr. Ludwik Mizerski — Poznań. — 

„Anakreon ijego pieśni*. Zblazowani pseudobeletryści 
poznańscy zaprzestaną chyba powtarzać bajkę o „Beo- 
cyi poznańskiej“, i ze spleenowatym grymasem prze­
bąkiwać o prozaicznej nudzie przechadzającej się po 
bruku nadwartańskiego grodu, gdy dowiedzą się, że 
stykamy się tu codziennie z poetą na wskroś orygi­
nalnym, z poetą nie tylko w pieśni, ale i w życiu. 
Jest nim szanowny p. dr. Mizerski, radzca konsysto- 
rza arcybiskupiego, który, idąc za przykładem bi­
skupa Ptolemaidy, św. Grzegorza Nanzyanzeńskiego, 
biskupa Naruszewicza i innych — bliższą zawarł zna­
jomość z wesołym śpiewakiem z Teos. A w jaki 
uczynił to sposób..., aż zazdrość doprawdy bierze!

Posłuchajmy: ot w pamiętnym roku onym, gdy 
Teuton ponury wziął się z krzykliwym Gallem za 
bary, błądził nad Szprewy brzegiem młody adept pa- 
lestry; krew w nim grała Sarmaty, więc nic dzi­
wnego, że w uchu brzęczała mu śpiewka hulaszcza: 
„nie ma szczęścia na tym świecie, jak przy szklance 
i kobiecie“, — a tu tymczasem trzeba było poufalić 
się z sztywnemi paragrafami prawa pruskiego. Pan 
Ludwik, usiłując ochronić się przed oschłością, posta­
nowił jednak nie skapitulować, choć z drugiej strony 
brutalna, praktyczna wartość ideałów burszoskich 
razić go musiała, jego, który w każdym celu był 
estetykiem, szczerym miłośnikiem czystego piękna, 
smakoszem wytwornym artyzmu. Z hasła „Weib, 
Wein uhd Gesang“ poszedł tylko za ostatnim akor­
dem wcielając weń dwa poprzednie, — i miasto pu­
ścić wodze namiętnościom, jak inni jego rówieśnicy, 
przyzwał na pomoc wyobraźni B’Avaxpeo’vxeta Sbapia“ 
i odtąd codziennie „dla własnej rozrywki“ ulatywał 
„na skrzydłach motylków anakreonckich z przykrego 
otoczenia w wiecznie pogodną krainę ułudy.“

się nie dało, postanowił przynajmniej skorzystać z 
niego. Doskonałość, z jaką żona odegrała rolę nie­
winnie obrażonej, naprowadziła go na myśl, że mo­
głaby występować w teatrze i grą swą ogromne za­
rabiać sumy. To też Die wiele myśląc, udał się z 
dom.i wprost do dyrektora teatru, któremu właśnie 
uciekła pierwsza artystka dramatyczna, i polecił mu 
na jej miejsce Chryzantemę. Dyrektor nie bardzo wie­
rzył w zdoluości kandydatki — bo w wieku XX 
może tylko dobrze odgrywać role osoba, która prze­
szła je rzeczywiście w życiu — ale słysząc o przy­
godzie Oriona, zapalił się i natychmiast wybrał się 
do Chryzantemy, aby odbyć z nią egzamin. Próba 
wypalła nadspodziewanie świetnie, Chryzantema zgo­
dziła się na propozycyą i w kika dni potem zabły­
sła w Paryżu nowa gwiazda występująca pod nazwi­
skiem Oriflamy.

Zadowolony ogromnym sukcesem, pogodził się 
Orion z żoną, a nawet zaczął powątpiewać o jej wi­
nie. Występy przynosiły ogromne pieniądze: to też 
szesęśliwe małżeństwo oddało skład swój pod dozór 
starego pomocnika i przeniosło się do innej części 
miasta, gdzie świetne dla wielbicieli sztuki otworzyła 
salony. Wielbicieli tych znalazło się wielu, napeł­
niali oni co wieczór salony sławnej artystki, korzysta­
jąc z jej grzeczności, i Orion dumny był z swej żony 
i szczęśliwy jak nigdy. Początkowo było mu nieco 
niewygodnie w nowem, świetnem towarzystwie, lecz 
z czasem przyzwyczaił się do niego i szczególnie po­
lubił recenzenta „Wielkiego Dziennika“, Orestesa, 
cichego, spokojnego chłopca, którego noch wałom żona 
głównie zawdzięczała swe powodzenie.

(Pokończenie nastąpi.)
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Taką była geneza książki; rozpatrzenie się 
w zawartych w niej przekładach anakreontyków krę­
puje cokolwiek zastrzeżenie tłomacza, że artystycznej 
pracy dokonał był „dla własnej rozrywki“. Okolicz­
ność ta atoli, jak nie mniej subjektywne nieco uza­
sadnienie upodobania swego w niefortunnym kochanku 
Euripili, uzasadnienie, które schodzi ostatec .nie na 
wydzielanie dyletanckich ciosów „niemiłosiernym pa­
nom filologom", — odsłaniają artystyczną, oryginalną 
organizacyą tłomacza-poety i wyszlachetnione, indy­
widualne poczucie piękna. Wyłączając z góry z na­
szych zastrzeżeń osobniki o tak wysubtelnionym 
smaku jak nasz tłomacz, musimy zaznaczyć, że z na­
szego stanotoiska podpisać nam raczej wypada zdanie 
Moerikego, iż „najcnotliwsi i najtrzeźwiejsi mężowie 
z nowotejską lutnią w ręku przemieniali się prawie 
w swoje własne kontrast)“, a pokiwaćj głową 
na zbyt eufemistyczną charakterystykę stylu Ana- 
kreouta: ¡motylkowa swoboda, epikurejski pogląd na 
świat, zapach róż, dźwięk lutni i pubaiów, ulotua, 
wolna od namiętności (???) miłostka, ssąca upojenie 
(aha!) z kielicha rozkoszy (tak! tak!), a to wszystko 
owiane błękitem nieba greckiego i skrystalizowane 
w brylantową piosenkę.“

Nie dla tego, iżbyśmy zaliczali się do „areo- 
pagu filologicznego“, ale z zasadniczego punktu wi­
dzenia nie możemy wcale uważać za wielkie „szczę 
ście“ dla naszych czasów, iż między tyloma „klasy- 
cznemi“ dziełami literatury starożytnej przechowały 
się również anakreontyki; świat nie straciłby za­
prawdę tak wiele, a byłby mniej pogańskim, gdyby 
większa część „klasyków“ poszła była z dymem. 
Nie możemy także dzielić „przyjemności“ tłomacza 
i w dobrem przyjęciu tejskiego śpiewaka w Polsce 
dopatrywać się naszego „nie pozostania w tyle za 
oświeconemi (!) narodami.“ Z prawdziwą „przyje 
mnością“ spieszymy jednak z zaznaczeniem, że po za 
temi amatorsko-retorycznemi dywagacjami nie różni 
się szanowny p. Radzca w zasadniczych poglądach 
z nami, jak o tern świadczą następujące słowa: 
„Wstrętna ta czułostkowość w wykolejonych afektach 
poety pada ciemną plamą nie tyle na niego samego, 
ile na całe społeczeństwo heleńskie, które wybijając 
się na wyżyny estetyki i umiejętności, mogło się 
równocześnie po najdzikszych błąkać bezdrożach ety­
cznych. Anakreon, wierny syn swej epoki, opiewa­
jąc tak naiwnie „miłość grecką“, jest jaskrawą ilu­
stracją owej wysokiej kultury pogańskiej, która po­
zbawiona nadprzyrodzonego światła religii objawionej, 
deptała nieraz mjelementarniejsze prawa przyrody 
i porządku społecznego.“

Podkreśliwszy razem z tłumaczem nasze „re- 
servatis reservandis“, możemy teraz bezpiecznie przy­
patrzeć się tym cackom poetycznym,“ które tłumacz 
w szczeropolski przetopił kruszec, uważając, że ko­
piować je „byłoby to samo, co ścierać delikatny, 
tęczą malowany puch ze sk.zydeł motyla, lub lepić 
z wosku różę, łudząco podobną do róży prawdziwćj, 
ale pozbawioną cudnego jej aromatu“.

Z treścią zawartą w naszej książce 'zapoznali 
śmy się niezawodnie dostatecznie, więc pozostaje nam 
tylko zwrócić całą uwagę naszą ku formie, językowi 
oraz ku tym momentom, które Niemiec określa zwro­
tem „was drum und drań haengt“. Otóż miło nam 
zaznaczyć, że dobra sława naszych tłumaczy nie zo­
stała nadwerężoną skutkiem wstąpienia w ich szeregi 
p. dr. Mizerskiego. Piękny nasz męzko-ciepły język 
i w ustach p. Mizerskiego „wszystko wydać zdolny; — 
gnie się, leci, brzmi, przenika“. Tłumacz nasz rozu­
mie muzykę słów, odczula harmonią gładkiego rytmu 
i rymu, ztąd też z każdego wierszyka tchnie upaja 
jąca symfonia tonów. Z tych strun polskich napiętych 
na lutnią Anakreonta nie spływają melodye do akom­
paniamentu hulaszczej biesiady, nie, dźwięki eolskiej 
tej harfy dostroiłyby się raczej do pluskotu nadobnej 
Goplany, tak jak ją widzimy świeżą a do współcze­
snego naszego otoczenia podobną, wychylającą się 
z ram Pileckiego obrazu. Tak tylko umiemy okre­
ślić ten czar współczesności, tę wysubtelnioną atmos­
ferę buduarową, tę wyrafinową miękkość języka prze­
kładów dr. Mizerskiego. Choćby dla zakosztowania 
pozwalamy sobie przytoczyć wdzięczny kawałek „Arno- 
rek z wosku“:

Woskowego Kupidyna
Niósł na sprzedaż młodzian hoży;
Ktoś targować się zaczyna,
Wtem ja rzeknę: „Kupię drożej!
Mów, co żądasz za Amorka?“
On zaś na to po dorycku :
„Hej, co łaska, dajcie z worka,
Bom ja nie handlaz, panicku,
Lec juz dłużej z tym figlazem 
Spać nie mogę w jednej chacie“.
Jam się rozśmiał i zarazem 
Rzucił drachmę : „Na, to macie !
Ty zaś psotny Kupidynie,)
Ogień skrzesz mi w sercu raźnie, •
Bo inaczej sprawięć kaźnię,
Że twój wosk się wnet rozpłynie“.

Doprawdy, gratka to dla ruchu w literaturze 
pięknej takie przekłady; za odbitkę z roczników To­
warzystwa Przyjaciół Nauk wdzięczną będzie szano­
wnemu tłumaczowi niejedna czytelniczka, a trzeba 
wiedzieć, iż dopełnił jeszcze swe dziełko przekładem 
epigramów i cytat z pieśni auakreonckich. Dwa „okru 
chy brylantowe“ zaokrąglił tłumacz i rym zabarwił, 
a w jaki sposób, niech świadczą przykłady:

„Pokochał mnie świat maleńki,
Bo go chętnie bawię.
Miłe śpiewam mu piosenki 
I rad gadki prawię."

albo:
„Losów nie moja to wina,
Że spełniam puchary wina.“

lub wreszcie:
„Pięknie, gdy miłość pamięta,
Jakie wstyd na nią nakłada pęta.“

Przytaczając na zakończenie „wierszyk własnego 
utworu, napisany przed laty w duchu Anakreonta“ 
wyrażamy pod adresem zbyt skromnego autora ocze­
kiwanie, że przecie teraz nie będzie więził w tece 
swoich „rymotwórczych igraszek“ drugie 23 lat, lecz 
coprędzej podzieli się nimi ze spragnionymi Wielko­
polanami, — wtedy niechybnie zanucimy poznańskim 
czarnowidzom na nutę walczyka: „Nie mają racyi, 
n.e mają nie, co o Poznaniu gaworzą źle.“

Ale oto „Łuk Kupidyna“, samodzielny płód 
muzy pana radzcy:

„W Heby ogrodzie błądząc raz w lecie,
Pod róży wonnym namiotem

Znalazłem śpiące prześliczne dziecię 
Z skrzydełkiem złotem.

„Ha! mam cię, ptaszku!" kizyknę radośnie 
Na maleńkiego szydercę.
„Skarcę cię za to, żeś nielitośnie 
Ranił me serce.“

Już, już go chwytam, lecz zdradne chłopię 
Zręcznie wyśliznie się z dłoni,
Rozepnie skrzydła i het po stropie 
Niebieskim goni.

Łuk tylko złoty został na krzewie,
Na nim więc zemsty żar gaszę.
Łamiąc go — „Teraz" — zawołam w gniewie, 
„Nie straszny Waszę!“

W tern z poza mirtu z liczkiem jutrzenki 
Zdziwiona wyjrzała Heba 
I w tejże chwili Strzelczyk maleńki 
Spuścił się z nieba.

W lot zamiast łuku brwi jej hebany
Ściągnął i wysłał grot złoty,
Iż dotąd serce od owej rany
Schnie ni z tęsknoty.

V—ski.

Z Teatru.
„Balladyna“ na naszej scenie — experyment to 

dość ryzykowny. Zważyć bowiem wypada, że sztuka 
ta, aby sprawić należyte wrażenie, wymaga dwóch 
rzeczy, któremi w bardzo niedostatecznym stopniu 
rozporządza teatr prowincyonalny, a mianowicie arty­
stów przywykłych do odtwarzania bohaterów sceni­
cznych wielkiego stylu i środków finansowych na mo­
żliwie efektowną i wspaniałą wystawę. Experyment 
ten powiódł się jednak i to w daleko wyższym sto­
pniu, niż spodziewać się tego mieliśmy prawo, z uwagi 
na szczupłe z samej natury rzeczy siły i śródki na­
szej sceny poznańskiej. Całość, zarówno wystawa 
jak gra przedstawiała się dość pokaźnie i zadowoliła 
publiczność, zapełniającą szczelnie teatr.

Po części powodzenie to „Balladyny“ przypisy­
wać należy przedstawicielce roli tytułowej. Panna 
Paszkowska posiada na Balladynę wyjątkowe szczę­
śliwe' warunki. Rola ta, leży jej, jak mówią w żar­
gonie aktorskim, nietylko w głosie, ale i w twarzy 
i w temperamencie. W wielkiem, pełnem wyrazu 
czarnem oku artystki, migocą jakieś ponure, groźne, 
blaski, nadające się w sam raz do uwydatnienia de­
monicznego ognia palącego się na dnie duszy, odtwo­
rzonej przez nią bohaterki tragedyi Słowackiego.

Wyrządzilibyśmy jednak krzywdę utalentowanej 
artystce, szukając przyczyn silnego wrażenia, która 
jako Balladyna wywarła na widzach, wyłącznie w wa­
runkach jej zewnętrznych. W grze jej onegdajszej 
widoczny był także niezwykły talent, połączony z su­
mienną, nie pomijającą najdrobniejszych nawet szczegó­
łów pracą. Co prawda nie udało się jeszcze młodej 
artystce pokonać wszelkich trudności tej olbrzymiej roli 
Obok momentów oddanych z potężną porywającą wi­
dzów siłą dramatyczną, był chwile, choć niezbyt li­
czne, które wyszły cokolwiek blado. W każdym je­
dnak razie Balladyna p. Paszkowskiej jest poważną 
bardzo kreacyą artystyczną, stawiającą młodą artystkę 
w rzędzie sił, z któremi liczyć się powinna każda 
scena. Twierdzimy też nie obawiając się zarzutu 
przesady, że pomiędzy bohaterkami naszych scen pol- 
skichgnie ma w obecnej chwili artystki, któraby właśnie 
rolę Balladyny grać mogła z równem jak panna Pa­
szkowska powodzeniem.

Szkoda, że niepospolitą tę już dzisiaj, a obie­
cującą więcej jeszcze w przyszłości siłę, utraci wkrót­
ce nasza scena, jak się bowiem dowiadujemy, panna 
Paszkowska zawarła tylko kontrakt trzymiesięczny 
z dyrekcyą tutejszego teatru i od Nowego Roku po­
wraca do Krakowa, gdzie jej ofiarowano daleko ko­
rzystniejsze warunki. Jednę w każdym razie, i to 
nie małą korzyść odniesie p. Paszkowska a poznań­
skiego swego pobytu, a mianowicie, że występując 
kilka razy tygodniowo i to bez wyjątku prawie w ro­
lach pierwszorzędnych, powiększyła w wysokim sto­
pniu zasób swego scenicznego doświadczenia. To do­
świadczenie zaś przy niewątpliwym talencie i nad­
zwyczaj szczęśliwych warunkach, zapewni młodej ar­
tystce na każdej scenie wybitne stanowisko.

Z reszty artystek, występujących w „Ballady­
nie“ szczególne uznanie należy się przedewszystkiem 
pani Majdrowiczowej, wybornej, pełnej szczerego, 
chwytającego za serce uczucia, przedstawicielce roli 
Aliny.

I pani Królikowska, jako matka, grą na wskroś 
realistyczną a pomimo to wolną od wszelkiej przesady, 
zasłużyła sobie na szczery poklask publiczności.

P. Vernon jako Goplana prezent wała się bardzo 
efektownie, o grze jej jednak nie możemy wydać sta­
nowczego sądu, większość bowiem słów Goplany gi­
nęła prawdopodobnie w goplanej toni jeziora, nie do­
chodzą do uszu słuchaczów!

Z artystów zasługują na wymienienie pp. Kró­
likowski (pustelnik), Jakubowski (von Kostryn) i Gra- 
bowiecki (Pilon).

Amerykański jubileusz.
Za „Kuryerem Polskim“ z Milwaukee z dnia 

16 października r. b. podajemy poniżej charaktery 
styczny opis uroczystości, oraz dzieje ówierćmiliono- 
wego miasta obchodzącego złotfy jubileusz istnienia.

„O świcie doniosłe strzały armatnie przypom­
niały Milwauczanom, że to dzień uroczysty — pół­
wiekowa rocznica założenia miasta Milwaukee. Bicie 
we dzwony towarzyło poczęciu dnia pamiętnego a 
w historyi nąszej tak ważnego. Pięćdziesiąte uro­
dziny miasta ćwiećmilionowego ? To cud chyba 1 Czy 
słyszał kto kiedy, aby w ciągu pół wieku urosło na 
miejscu dziewiczych lasów miasto tak olbrzymie ? 
Wszak najstarsze, od wielu stuleci istniejące miasta 
europejskie i azyatyckie pozostały — z nielicznymi 
wyjątkami — daleko w tyle. Wszak w samej Ame­
ryce, z wyjątkiem Chicago i San Francisco żadne 
inne miasto tak szybko nie wzrosło do pierwszorzę­
dnego stanowiska jak Milwaukee! A jednak to pra­
wda. W ciągu pół wieku miasto nasze prześcignęło 
tysiące miast wiekowych, i przewodzi im dzisiaj pod 
względem ludności, przemysłu i handlu, stoi im na 
równi pod względem etycznym a dogoni je wkrótce 
pod względem kultury i ogłady obyczajów. Rzadka 
to rocznica! Przejmuje ona Milwauczan uczuciem 
dumy, na samą myśl o dokonauem tak wielkiem 
dziele, rozlewa w nich entuzyazm i zachętę do obcho­

dzenia tej uroczystości jak najwspanialej. I nie po­
wstydzi się miasto swoich mieszkańców. Jak jeden 
mąż stanęli, a który nie mógł pieniędzmi przyczynić 
się do uświetnienia obchodu, ten osobę swą stawił na 
usługi miasta i poszedł paradować. Parada wypadła 
znakomicie. Wielka to była demonstracya i pozosta 
nie na długi czas wyrytą w pamięci uczestników i 
widzów.

„W okolicach naszego miasta były dzikie lasy 
i bagna, zaludnione przez Indyan. W spuściznie po 
czerwonoskórem plemieniu nie otrzymaliśmy żadnych 
zapisków, któreby posłużyć mogły za materyał do hi­
storyi. Istnieje jednak kilka legend, mniej lub wię 
céj prawdopodobnych. Podług jednéj z nich, miejsce, 
na którem się dziś Milwaukee rozsiadło, było gruntem 
świętym. Zwłaszcza góra lesista, w miejscu dzisiej­
szej targowicy, poświęcona była najbardziej czczonym 
bożkom i stanowiła grunt neutralny u nieprzyjacielskich 
szczepów indyańskich. Co roku odbywały się tu 
wielkie uroczystości, trwające nieraz cały miesiąc. 
Nim wstąpiono na ziemię poświęconą, odkładano precz 
broń i zakopywano tomahaki t.j. siekierki indyańskie, 
a przed rozpoczęciem uroczystości odtańczono Pauwau, 
t. j. wielki taniec pokojowy. Po skończeniu uroczy­
stości unosił każdy uczestnik z sobą jakąś pamiątkę 
z ziemi świętej, czy to kawał skóry zwierzęcia, czy 
gałązkę drzewa lub też kamyk, a pamiątkę tę uwa­
żano za relikwię. Zresztą zachowali Indyanie głęboką 
tajemnicę co do sposobu obchodzenia tej uroczystości 
a także co do szczegółów tejże. Rzeka Milwaukee 
nazywała się właściwie Man-a-waukie, a Indyanie 
z odległych okolic poczytywali sobie za największe 
szczęście być pogrzebanymi po śmierci na brzegu téj 
rzeki, u stóp téj góry świętej. Pierwsi biali podróż­
nicy słyszeli nieraz podobne życzenia wyrażane przez 
Indyan szczepu Menomonee lub Winnebago, także od 
Pottawatomie, a nawet od odległych szczepów Saków, 
Foksów i Sioux. Że życzenia te wypełniauo często, 
o tem świadczy olbrzymia ilość szkieletów, znajdowana 
do dziś dnia w południowej dzielnicy miasta i na 
brzegu Menomonee. A że sprowadzano trupy z da­
leka, to rzecz pewna, bo ludność Indyańska w tutej­
szej okolicy nigdy nie była tak liczną, aby zapełnić 
wszystkie dotychczas odnalezione groby. Z najnow­
szych badań okazuje się też że na długi czas przed 
nastaniem Indyan, zamieszkiwały tutejszą okolicę ludy 
zupełnie od Indyan odrębne pod względem obyczajów, 
religii i sposobu życia. Znajdowane od czasu do — 
czasu lubo bardzo rzadko — zabytki w t. zw. „Mounds“ 
czyli starożytnych mogiłach tego kraju, wskazują wy­
raźnie na fakt, że w pewnym peryodzie czasu, co naj­
mniej 1000 lat przed zjawieniem się Indyan, zamiesz­
kiwała obecny Wisconsin ludność nie mająca z Indya- 
nami nic wspólnego ani pod względem zwyczaju ani 
nawet pod względem rasy lub wyglądu fizycznego. 
Kształt czaszek jest zupełnie inny ; nieliczne pozosta­
łości ich rękodzieł, mianowicie garncarstwa, noszą 
cechę Indyanom zupełnie obcą ; trupów chowano też 
inaczej niż późniejsi mieszkańcy. Najdawniejsze te 
plemiona grzebały swoich zmarłych głęboko pod zie­
mią, a ustawiały ich szeregami, w pozycyi klę-zącćj 
lub siedzącej; Indyanie zaś grzebali zmarłych bliżej 
powierzchni ziemi i leżąco. Kształt niektórych gli­
nianych naczyń, które w tych najdawniejszych mogi­
łach znaleziono, przypomina garnki wyrabiane 
przez Birmanów w Azyi. Niektóre z tych mogił zna 
leziono pod pniami dębów, mającymi 250 do 310 pier­
ścieni. a 5 stóp średnicy, co świadczy, że mogiły mu- 
siały być usypane co uajmniéj. 1000 lat temu. Mogiły 
te są zwykle kształtu jakiegoś zwierzęcia — a podo­
bnych nie znaleziono w żadnej części Ameryki prócz 
Wisconsinu. Zkąd ci ludzie tu przybyli, to pozo­
staje dotychczas zagadką nierozwiązaną. Udowoduio- 
nem jest wszelako, że po ich wyginieniu a przed na­
staniem Indyan zamieszkiwało okolicę między jeziorem 
a rzeką Mississippi jeszcze kilka innych plemion ; 
ale o historyi ich nie może być mowy tam, gdzie nie 
mamy dokładnej historyi szczepów Indyańskich nawet 
z ostatnich kilku stuleci.

Już dwieście lat temu z okładem zapuszczali 
się misyonarze francuzcy, handlarze futer i awantur­
nicy w okolice obecnego stanu Wisconsin, przebiega­
jąc takowy głównie w t ierunku z północnego wschodu 
na popołudniowy zachód. Świadczą o tem założone 
w owych czasach osady Green Bay i Prairie du Chien. 
Zdaje się jednak, że żaden z nich nie dotarł w oko­
lice obecnego miasta Milwaukee. Jedną z pierw­
szych a nadzwyczaj interesujących pamiątek z owych 
czasów jest mapa kraju, zwanego „Nową Francyą“, 
wydana w r. 1761. Obejmuje ona cały bieg rzeki 
Mississipi, nazwanej na téj mapie rzeką „de la Con­
ception“. Pierwszy dopływ rzeki Mississippi nazywa 
się rzeką Wees con-san, a bieg jéj jest dość popra­
wnie narysowany, równie jak rzeka Fox, uchodząca 
w „Zieloną Zatokę“ (Green Bay). Tylko zachodnie 
wybrzeże jeziora Michigan jest odrysowane w kształ­
cie półkuli, a jezioro samo nazwane „Lac des Illi­
nois“, Południowo wschodnia część Wisconsinu jest 
na téj mapie zupełnie pustą, białą powierzchnią.

Jak wiadomo, Jezuici byli pierwszymi podróż 
nikami na północnym zachodzie a bez wątpienia nie­
jeden z nich dotarł już za dawnych czasów w oko­
licę Milwaukee. Tak n. p. J. Marquette, sławny 
badacz doliny Mississippi, przedwsięwziął w r. 1674, 
na pół roku przed swoją śmiercią, podróż z misyi 
św. Franciszka Ksawerego (obecnego miasta Green 
Bay) do „Chikagu“ (obecnego Chicago), aby 
u szczepu Kaskaskia w Illinois założyć misy^. Mar­
quette wyruszył z Green Bay 25 października 1674, 
przekroczył półwysep, dzielący zatokę Green Bay od 
jeziora Michigan i szedł po zachodniem wybrzeżu 
tegoż jeziora aż do celu, d > którego dotarł 4 grudnia. 
Mugiał więc po drodze przechodzić po ziemi, na któ­
rej leży dzisiejsze Milwankee. W tymże czasie 
00- AUouez i Dablon robili w Green Bay wycieczki 
w kieruuku południowym; atoli o ziemiach przez sie­
bie zwiedzonych nie pozostawili żadnej wzmianki 
W r. 1678 powędrował O. Zanobe Kicollet z Green 
Bay do kraju Illinoisów a wrócił w r. 1680. Wspo­
mina on o wyginionym od tego czasu szczepie Ma- 
scoutinów, który mieszkał nad ujściem rzeki „Millioki" 
(prawdopodobnie Milwankee), w pobliżu której żyły 
jeszcze wówczas górskie owce, wytępione już dzisiaj 
po większej części, a napotykane jeszcze gdzienie­
gdzie podobnie jak bawół, w górach Skalistych. 
W wydanym dawno temu dzienniku podróży O. Jana 
Buisson de St. Cosme, we formie listów do Biskupa 
Kwebeku (Quebec) znajduje się między innymi opis 
podróży z Mackinaw do Chicago pod datą r. 1699.

St. Cosme wyjechał z jednym towarzyszem z líackí- 
naw 14 września 1699 w małej łodzi i tak pisze: 
„Zbytecznem byłoby tu opisywanie jeziora „Mitsigan“. 
18 września przybyliśmy do zatoki „des Puants“ 
(dzisiejszej Green Bay). Tutaj zabawili podróżnicy 
kilka dni. Mieli oni zamiar pojechać rzeką Fox 
i rzeką Wisconsiu do Mississippi, ale nieprzyjazne 
zachowanie się okolicznych szczepów indyańskich 
skłoniło ich skierować się w drogę do Chicago. 
Pojechali więc czółnem w około półwyspu Green 
Bay i wzdłuż zachodniego wybrzeża jeziora „Mitsi­
gan“ na południe. 7 października przybyli do ujścia 
rzeki „Melwarik“ (Milwankee) i tak piszą: „Melwa- 
rik jestto rzeka, nad którą leży osada, która dawniéj 
musiała być bardzo wielką. Pozostaliśmy tu przez 
dwa dni. Polowanie na kaczki jest tu wyborne.“ 
Prócz tego niejaki porucznik James Gorrell nadmie­
nia w niedawno znalezionym liście, że 5 czerwca 
1762 r. przybył do kolonii „Malwacky“, w któréj 
mieszka około 100 indyań kich wojowników szczepn. 
Ottawa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 9 listopada.

* Najprxewielebntejsxy Xiądz Arcypasterz 
wyjeżdża dzisiaj o godzinie ‘/i do 4 do Gniezna, gdzie 
zabawi przez dni dziesięć.

* Otrxymujenvy następuje pismo:
Nie ze wszystkich stron jeszcze naszego Księ­

stwa wpłynęły datki na fundusz imienia JE. X. Kard. 
Ledóchowskiego. Donosimy przeto, że termin składa­
nia datków został przedłużony; składki bowiem, 
które wpłynęły dotychczas, nie wystarczają na zało­
żenie funduszu, godnego imienia czcigodnego Jubilata 
i ofiarności Wielkopolanek. Wiele okolic, wsi i mia­
steczek, a mianowicie miast większych nie nadesłało 
jeszcze swych ofiar, zdaje się zatem, że nie dotarła 
do nich wiadomość o téj sprawie, któréj celem złoże­
nie należnego hołdu i przywiązania zasłużonemu 
naszemu dawnemu Arcypasterzowi. Upraszamy więc 
serdecznie wszystkie niewiasty Wielkopolskie, by 
gorliwie zajęły się zbieraniem dobrowolnych datków 
od kobiet wszystkich stanów w swej okolicy. Za­
chęcamy mianowicie lud wiejski, by drobnemi a li­
czebnie przeważającemi ofiarami przyczynił się do 
wzniesienia pomnika wdzięczności najwyższemu dziś 
Dostojnikowi polskiemu przy Stolicy świętćj.

Komitet Wielkopolanek.
* Na fundusz Imienia JE. X. Kardynała Ledóchow­

skiego złożyły w dalszym ciągu na r«ce skarbniczki 
komitetu pań, p. Chrzanowskiej :

Antonina Chłapowska od siebie i wsi Turwia 20 m. 
Hr. M. Mycielska z Zimnéjwody 20 m Wanda Less- 
ner z Poznania 1 m. W. R. 10 f. H. T. 10 f. Za 
pośrednictwem p. Breziny z Więckowa: Dem. Brzoza 
10 m.; z Niepruszewa 5,95 m., NN. 1 m. Matijaszek 
z Ostrowa 15,70 m. Marya Piętkowska z Gułtów 2 m. 
Roszak 5 f. Toś 10 f. Wyrzykiewicz 10 f. Barcz 10 f, 
Stelmaszyk 10 f. Jatość 10 f. Jakubiak 10 f. Chraplak 20 f. 
Wieczorek 30 f. Gintrowska 10 f. Pudliszewska 10 f. 
Włodarczak 5 f. Dominiczak 5 f. Rachwolak 10 fen. 
Tyrzyk 5 f. P. Mojzykiewicz 51 f. W. Sęidel 50 fen. 
Kempińska 10 fen. Pluskota 15 fen. Łaniczak 15 fen. 
Konik 10 f. Szablewska 5 t. Jarczyńska 10 f. Wojt­
kowiak 10 f. Domagała 10 f. Strórzyk 5 f. Borowczyk 10 f. 
Stelmaszyk 15 f. Nowak 15 f. Pawłowska 20 f. A. 
F. 35 f. Gawroniak 35 f. Sulejowska 20 f. Smels ow­
aka 5 f. Kowalska 30 f. Adaszeska 10 f. Adamska 
30 f. Kaczmarek 50 f. Śmigielska 50 f Smyt 40 f. 
Keiber 5 fen. Brzozowska 10 fen. Słomińska 15 fen. 
Stodolińska 25 f. Jankowska 50 f Bednarek 10 fen. 
N. N. 50 fen. Terpińska 10 fen. Milller 2 mk. Rieflnger 
mk. Józefowicz 1 mk. Zapłata 1 mk. Adamska 10 fen.

Sprostowanie Składka z Białcza z wyso­
kości 30 mk. nie była zebraną przez Paulinę Kucharze- 
wską, ale przez pannę Paulinę Kuchareewicz.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy komedya Bałuckiego: „Ciepła wdówka.“

W niedzielę po raz drugi tragedya J. Słowackiego: 
„Balladyna."

Początek przedstawienia o godzinie siódméj.
W czwartek na benefis p. Eleonory Królików- 

skiéj po raz pierwszy obraz dramatyczną na tle histo- 
rycznem Adama Staszczyka: „ Kościuszko w Petersburgu ; ‘ 
po raz pierwszy komedya Zygmunta Przybylskiego: „Zjazd 
koleżeński;“ scena ze śpiewem Mikulskiego: „Staruszko­
wie w zalotachw międzyaktach deklamacye: „Mój te­
stament“ Słowackiego i „Hagar na puszczy“ Ujejskiego 
wypowie/ panna Paszkowska; nadto „Pieśń torreadora“ 
z opery „Carmen“ Biset’a i Romans „Do Gwiazdy“ Ro- 
baudi’ego wykona p. Majdrowicz; zakończy „Kołomyjka,“ 
taniec rusiński.

4 Oo kasy komitatu na rzecz funduszu imienia Ta­
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu:

Za pośrednictwem redakcyi „DziennikaPoznańskiego“ 
44 m. — fen.

Razem z poprzedniemi złożono 9449 m. 96 fen.
* Prośba. Miejska deputacya ubogich przyjmuje 

znoszoną odzież, obuwie i bieliznę; przesyłać należy pod 
adr. Stary Ratusz II p. p. nr. 18.

* Pan Künzer, burmistrz poznański, przesyła nam 
pismo następujące:

„Obwieszczenie. Corocznie urządzają w naszem 
mieście liczne towarzystwa, szkoły i osoby prywatne 
„Gwiazdki dla ubogich.“ Przy téj sposobności 
zauważono, że niektórzy z obdarzonych usiłują obłowić się 
przy każdój „Gwiazdce,“ co im się też udaje po wpro­
wadzeniu w błąd ofiarodowców. Ażeby temu zapobiedz 
i urządzającym „Gwiazdki“ przy wyborze uczciwych i rze­
czywiście potrzebujących odbiorców być pomocnym, zanosi 
także i w tym roku do wszystkich towarzystw, szkół, 
zakładów, jako też do pojedynczych osób, które zamierzają 
urządzić „Gwiazdki“ dla ubogich, zarząd deputacyi ubogich 
prośbę, aby do biura w Starym Ratuszu II piętro, pokój p. 
1. 21[zakomunikowali bezzwłocznie a najpóżniój do 1 grudnia 
r. b. ubogich, nazwisko i miejsce zamieszkania wybra­
nych (u dzieci, także nazwisko i pomieszkanie rodziców). 
Zarząd deputacyi ubogich zakomunikuje ze swój strony 
urządzającym „Gwiazdki,“ które osoby lnb rodziny już

Dodatek.



I. Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 259
IO I^istopncltt,

z innej strony zostały upatrzone, a nadto na piśmienne lub 
ustne zapytania jaknajchętniej i spiesznie wszelkiej udzi°li 
wiadomości. Na żądanie wskazuje się towarzystwom i mi­
łosiernym osobom prywatnym, uczciwych i potrzebujących 
ubogich, zasługujących na „Gwiazdkę.“

Komiiet Towarzystwa Pomocy Naukowej na mia­
sto Poznań podaj« niniejszem do wiadomości, że urząd 
skarbnika w komitecie sprawuje p. Józef Sobecki, Poznań 
ulica Długa 3.

Dr. Święcicki, przewód. S. Chełkowski, sekretarz.
Odezwa. Niżój podpisany komitet na kilka dni 

przed świętami Bożego Narodzenia ma zamiar urządzić 
bazar na rzecz „Stowarzyszenia ochrony pracy kobiet“. 
Nowe to, zawiązujące się w Poznaniu stowarzyszenie po­
stawiło sobie za główny cel zabezpieczenie biednych pra­
cownic przed wyzyskiem niesumiennych ludzi, a zamierza 
głównie to osięgnąć, ułatwiając wyzyskiwanym pracowni­
com sprzedaż wyrobów ich pracy za cenę rzeczywistej 
wartości. Każdy bez wyjątku, kto zna stosunki, panu­
jące pod tym względem nie tylko w Poznauiu, ale prawie 
we wszystkich miastach i miasteczkach wielkopolskich, 
uzna naglącą potrzebę założenia tej tak bardzo pożyte­
cznej instytucyi.

Ażeby jednakże to wielce pożądane dzieło przypro­
wadzić w jak najbliższym czasie do skutku, potrzeba nam, 
prócz żmudnych zabiegów i usilnej pracy, przedewszy- 
stkiem odpowiedniego funduszu. Kwota pieniężna, którą 
rozporządzamy, jest dotąd niewielką, to też wszystkiemi 
siłami staramy się o jej powiększenie. Urządzamy zatem 
na ten cel bazar, który stowarzyszeniu naszemu przyspo­
rzyć ma funduszu, a publiczności dać sposobność nabycia 
za tanią cenę gustownych, czy to praktycznych, czy zbyt­
kownych podarków na gwiazdkę.

Udajemy się zatem z gorącą prośbą do Szanownych 
Pań naszych tak miejscowych jak zamiejscowych, aby nad­
syłaniem okazow własnoręcznej pracy i gorliwem zbiera­
niem wśród znajomych fantów, przyczynić się zechciały 
do przyprowadzenia do skutku urządzającego się bazaru. 
Fanty mogą być jaknajrozmaitsze, jako to: ręczne robótki, 
przedmioty, wchodzące w zakres gospodarstwa, towary od 
kupców oraz wszelkie inne artykuły; z wdzięcznością 
przyjmiemy wszystko, choćby najmniejszy przedmiot.

Dzień i miejsce sprzedaży ogłoszone zostaną później 
w pismach publicznych, jakoteż pokwitowanie z odebranych 
przedmiotów; prosimy też o podanie ceny na odnośnych 
przedmiotach.

Mamy nadzieję, że Szanowne Panie przychylą się 
chętnie do spełnienia naszej prośby, a gorliwością w 
nadsyłaniu nam fantów, okażą życzliwość dla naszego 
dzieła.

Fanty przyjmują od 15 listopada do 8 grudnia na 
stępujące panie : T. Kusztelaaowa, ulica Ludwiki nr. 2; 
H. Łebińska, W. Garbary nr. 50; profesorowa Węclewska, 
ulica Długa.

Komitet:
Mecenas. Cichowiczowa. Dr. Drobnikowa. Zygmuntowa 

Dziembowska. T. Kusztelanowa. Zofia Kusztelan.
H. Łebińska. Prof. Węclewska.

* Na sposoby bierze s>ę „Pos. Tageblatt“, organ
HKTystow, bo ogłasza jakieś „wędrówki po Księstwie“ 
dr. Krernmera, w któ ych tenże wynosi pod niebiosy pię­
kności widoków naszej dzielnicy. Waito zanotować, że 
p dr. K. sam się nazywa obcym .przybyszem“, która 
to nazwa w łamach pism polskich tak irytuje rozmaite 
blaty.

* Aresztowano dwóch urzędników tutejszej inten- 
dantury wojskowej z powodu wykroczeń w urzędzie. 
Obydwaj są żonaci i ojcowie rodzin.

* Polloya tutejsza znowu otrzymała nauczkę od 
sądu, że konkurencya z rosyjskimi stupajkami“ wietrzą­
cymi wszędzie „rewolucyą“ polską, nie może żadną miarą 
przyczynić się do podniesienia jej powagi. Przed tutej­
szym sądem ławniczym rozegrał się bowiem proce3 prze­
ciwko pp. Palaczowi i towarzyszom oskarżonym o wielką 
„zbrodni;“ wywieszenia chorągiewek o barwach naro­
dowych. Z okazyi pobytu X. Biskupa-sufragana w Ża- 
bikowie przystroili wyżej wymienieni gospodarze bramy 
tryumfalne w chorągiewki o barwach czerwono-białych. 
Barwy te podrażniły tutejszą policyą, która pospieszyła 
z tego powodu z przesłaniem mandatów karnych, upatru­
jąc w onych kolorach barwy narodowo-połskie. Prze­
ciwko nałożonej karze założyli gospodarze protest i to ze 
skutkiem, bo po długich korowodach i przesłuchaniu mnó­
stwa rzeczoznawców, wydał sąd werdykt uwalniający, a 
koszta procesu nałożył kasie sądowej. — Wyrażając uzna­
nie obżałowanym, że podjęli się przeprowadzenia uciążli­
wego procesu, nie możemy nie wyrazić naszego zdziwie­
nia, że policyą państwa cywilizowanego, za jakie przecie 
Prusy mają pretensyą uchodzić, może występować tak nie­
rozważnie Jakiż to cel mieć może takie nękanie ludno­
ści i podsuwanie jej jakichsiś zdrożnych intencyi ? ! Że 
tam taki półazyatycki „stupajka“ ruski, usunąwszy cho­
rągiew o barwach „narodowo polskich“ myśli sobie, iż tern 
samem popokostował społeczeństwo polskie barwą rosyjską, 
to rzecz niestety zrozumiała, ale że oświecona policyą pru­
ska uznaje tę metodę za dobrą --to wstyd doprawdy. 
Zresztą barwą narodową naszą był w kokardach kolor 
biały, w sztandarach karmazynowy i biały, a nadto każde 
województwo miało swoje barwy. I potrójne okulary nie 
starczą policyi naszej, jeżeli zapragnie na gwałt tropić za 
uczuciami narodowo-polskiemi objawiającemi się za pomocą 
chorągwi. A zapał taki śledczy ośmiesza i szkodzi — 
rządowi.

* „Ansche Chesed we Neir-Tumid“ pod taką na­
zwą mamy w Poznaniu żydowskie „towarzystwo dobro­
czynności“, liczy ono 73 członków a istnieje blisko pół 
wieku.

* Inowrocław. W miejscowości Ostwehr(?) wyko­
pano butelkę zawierającą 73 talary srebrne.

* W Piątek 8 b. m, odprawił w Nakle tamtejszy 
dziekan X. Samberger mszą św. śpiewaną na intencyą 
najrychlejszego wyzdrowienia J. W. X. kanonika Kubo­
wicza. Oby Bóg litościwy raczył wnet wrócić w całej 
pełni zdrowie tak wielce zasłużonemu kapłanowi.

* Rejenoya tutejsza założyła osady rentowe w do­
brach należących do fiskusa leśnego, w Radomiu, Goście- 
jewie i Rehwiese (?) pod Ryczywołem.

* W Rakoniewicach założono miejską kasę i sztzę-
dności.

* Leszno. W Garczynie odbyło się poświęceń e 
nowej szkoły katolickiej, którego dokonał X. proboszcz 
z Swierczyny

* W Śmiglu odbędą się uzupełniające wybory do 
rady miejskiej duia 14 b. m. Może jaka polska i katoli­
ka dusza zajmie się tą sprawą!

* Ostrów Znany z afery Lohnerta fizyk powia­
towy dr. Landsberg znajduje się obecnie w zakładzie cho­
rych na nerwy, zastępuie go dr. Papę z Odolanowa.

* Inowrocław. Hotel Weissa nabył hotelista Ra- 
bemann z Bytomia za 28-\000 m.

* W Buku niedzielę dnia 10 b. m. na sali p. 
Knechtla wieczorem o godz. 7*/a odegra koncert 8l/a le­
tnia Bolesława Marcinkowska. Polecamy takowy Szano­
wnym czytelnikom.

* Urny pogańskie wykopano znowu na polu właści­
ciela Jagodzińskiego w Okolu pod Koronowem.

* Z Wschowy donoszą, że na granicy ślązkiój wy­
kopano rogi łosia.

* O Polaków zahaczył znowu na zebraniu związku 
rolników w Wejherowie radzca ziemstwa p Roehrig,
1 odnosząc ich bierne zachowanie się w obec dążności 
„Bundu“.

* „Znchodnio-pruska wystawa przemysłowa“ odbę­
dzie się w Grudziądzu w r. 1896 od 1 czerwca do 1 
sierpnia.

* W Bydgoszczy rozpoczęto na dobre roboty przy­
gotowawcze około urządzenia tramwaju elektiycznego.

* Gniezno. Przy wielkim udziale wyborców odbyły 
się wczoraj -wybory do rady miejskiej z oddziału trze­
ciego, wybrano pp. Gosienieckiego i Gimkiewicza.

* .Majątek Ant- nin pod Poznaniem nabyła na sub- 
haście panna Beck z Poznania za 95,000 marek.

* Pleszew. W majętności p. Kaźmirza Żychliń- 
skiego w Woli Książęcej ubito w poniedziałek w 14 my­
śliwych 346 zajęcy, 10 bażantów, 13 królików, 8 kuro­
patw i 2 słomki

* Dochodzi nas następująca odezwa:
Ostrów, 25 października.

Jak przed dwoma laty, tak i w roku bieżącym ni­
żej podpisane osoby, związawszy się w komitet, postano­
wiły urządzić na rzecz tutejszego katolickiego Domu Sie­
rót i w l/3 części na rzecz tutejszego Towarzystwa świę­
tego Wincentego ń Paulo na sali w Strzelnicy dnia 1,
2 i 3 grudnia r. b. bazar z tych wszystkich darów, 
które nam szlachetne ofiarują serca.

„Kto daje ubogiemu, sam cierpieć niedostatku nie 
będzie. A kto gardzi tym, co prosi jałmużny, sam ubó 
stwo cierpieć będzie.“

„Daje na lichwę P. Bogu, który ma miłosierdzie 
nad ubogimi, bo mu P. Bóg nagrodzi.“

Pomni słów tych, wyjętych z Przypowieści Salo­
mona, udajemy się z całą ufnością do Was Łaskawe Panie 
i Przezacni Panowie z prośbą uprzejmą o poparcie.

Przyjmujemy wszystko, każden dar, choćby naj 
mniejszy, czy w pieniędzach czy w materyałach spo­
żywczych.

Wszystkie ofiary i dary prosimy przesyłać najpóźniej 
aż do 29 listopada i odbierać je będą:
Bronikowska, Chotów. Brykczyńska. Hoffmann. Hule 
wieżowa. Koehler. Mazurowa. Neumanowa. Niemo-
jewska, Śliwniki. Księżna Radziwiłłowa, Antonin. Sza- 
farkiewiczowa Zofia. Hr. Szembekowa, Wysocko. Hr.
Tyszkiewiczowa, Ociąż. Dr. Witkowska. X. W. Śmi­

gielski, proboszcz.
Biener. Dr. Błociszewska Bogdańska. Broniszowa. Bro 
dowska, Psary. Brossok. Brehan. Diebitsch. Góra. Go- 
stomska. Hoppe. Idźkowska. Krysińska. Lasśman. Ma- 
szewska. Mierniśka. Mikołajczykowa. Marszałkowa. Po- 
turalska. Księżniczka Elźbieła Radziwiłłówna. Księżniczka 
.Małgorzata Radziwiłłówna. Rejmanowa. Przygonzicz. Ro 
bińska. Skutecka. Śliwiżsk. Hr. Sokolnicka, Kęszyce. 
Stacbursk. Sandtner, Przygdzice. Schulz. Skórzewska, 
Rossoszyce. St>rczewska. Stankowsia. Dr. Szostakow- 
ska. Urbańska. Wartenbergowa. Wilgocka. Zabłocka, 

Przygodzice.
* Wrocław. W dniu 7 bm. złożył egzamin pań­

stwowy na aptekarza rodak nasz p, Edmund Karło- 
w s k i z Inowrocławia

* W Beri inie otwarto w ubiegłą niedzielę osobną I 
wystawę dla hygieny szkolnej w obecności koryfeuszów 
świata lekarskiego i pedagogicznego. Wystawa obejmuje 
mnóstwo wynalazków z dziedziny hygieny szkolnej.

* Dobry koncept Ministrem spraw zagranicznych 
rzeczypospolitej fraacuzkiej mianowanym został, jak wia­
domo. słynny chemik Berthelot. Wybór ten jest bardzo 
trafnym, gdyż znakomity uczony niezawodnie najlepiój 
umie się obchodzić z kwasem pruskim.

* W Świeciu już po raz drugi jakaś zbrodnicza 
ręka podkłada ogień po 1 kościół tamtejszy.

* Prezes rejencyi kwidzyńskiej wystosował prośbę 
do X. Biskupa Rednera, ażeby zalecił duchownym z dye 
cezyi w razie odkrycia pomników starożytnych i dzieł 
sztuki przy restauracyi kościołów, donosić o tem bezzwło­
cznie konserwatorom prowincyonalnym.

* Na konkursie pługów w Rumunii, w dobrach mi­
nistra Stoicescu, udzielono reprezentantowi firmy H. Ce­
gielskiego z Poznania, p. Velescu, dwa medale za pługi 
tejże fabryki, z których jeden srebrny stanowi najwyższą 
nagrodę, drugi jest bronzowy.

* Ślub. W Tylicach pod Nowemmiastem odbył się 
6 b. m ślub panny Maryi Ubyszównej, córki p. Jana 
Ubysza z Chomiąży i ś. p. Leokadyi z Łyskowskich 
z panem Maksymilianem Bartkowskim z Nowegomiasta. 
Aktu ślubnego dopełnił X. prób. Julian Bartkowski z Pel­
plina, brat pana młodego.

* Frombork Ogrodowy Pohl, przekopując łąkę 
swoją, napotkał w głębokości jednego metra na okręt. 
Ponieważ to miejsce tylko 200 metrów odległe od zatoki, 
można wnosić, że tam dawniej morze sięgało. Rzeczo­
znawcy twierdzą, że statek ten pochodzi z XX stnlecia. 
Przewiozą go do zbiorn starożytności w Królewcu.

* Gdańsk. W niedzielę 10 b. m. po południu 
o godz. 5 odbędzie się w lokalu Uplegera przy ulicy 
św. Ducha zebranie w celu obrad nad założeniem Banku 
ludowego dla Gdańska i okolicy. — Wydział powiatowy 
gdański udzielił p. dr. P a n e c k i e m u pozwolenie na 
urządzenie kliniki dla niewiast w jego pomieszkaniu na 
1 piętrze przy Gr. Wollwebergasse nr. 3.

* W „Gaz Olsztyńskiój“ czytamy:
„Zeszłej niedzieli obchodzono w tutejszym kościele 

katolickim 50-letnią rocznicę założenia Towarzystwa 
św. Boromeusza. Towarzystwo to ma na celu szerzenie 
dobrych książek i pism katolickich. Istnieje też tu biblo- 
teka tego Towarzystwa, z którego wypożycza się książki 
niemieckie. Na intencyą tego Torzystwa odbyła się 
msza św., a w kazaniu zachęcał kaznodzieja do popierania 
dobrych pism i książek. Po kazaniu była kolekta na za- 
kupno nowych książek i pokrycie długów. Jak niektórzy 
z naszych ludzi rozumieją niemieckie kazanie, dowodzi to, 
że jeden z polskich parafian rozgłosił po mieście, iż ko­

lekta zbierana w kościele, była dla redaktora „Gazety 
Olsztyńskiej“. Widać że ów rzemieślnik sądził, że kiedy 
na „dobre“ pisma ma być coś przeznaczone, to powinna 
Gazeta też dostać. Tymczasem na tyle życzliwości jeszcze 
niestety sobie Gazeta nie zasłużyła, boć jest „narodową'. 
Zresztą redaktor „Gazety“ nie ma wcale pretensyi do po­
dobnych zapomóg, ale co prawda, możnaby może z kolekty 
zakupić i parę książek polskich do Towarzystwa 
sw. Boromeusza. Ludzie dopominają się u nas o książki 
polssie, chętnieby czytali — ale dać mogą mało co. Jak 
nie będzie dobrych książek polskich, brać będą ludzie 
złe, albo zabijać czas grą w karty lub po szynk twniaeh. 
Prosimy więc o zakupno dobrych książek polskich, 
lub o datki na Czytelnie.“

Do prośby tój i my się przyłączamy, nie wątpiąc, 
że czcigodne duchowieństwo olsztyńskie nie poskąpi para­
fianom pol-kim stosownej strawy duchowej.

* Na „ucisk popó * I szlachty“ skarżył się wedle 
zwyczaju socyalistów jakiś „towarzysz“, Schulze na wiecu 
w Grimma. „Lepiej nie będzie na świecie dopóki nie 
wyswobodzicie się z pod ucisku popów i szlachty“ pio­
runował p. Schulze zyskując huczne oklaski. Po otwar­
ciu „dyskusyi“ zgłasza się ktoś z kąta sali do głosu. 
„X. proboszcz L.!“ mruczą na sali. Uwaga rośnie, gdy 
ksiądz rozpoczął: „Pan Schulze wspomniał o ucisku 
szlachty i popów. Co się tyczy szlachty, to zbyt mało 
mam z nią do czynienia, by módz osądzić, czy ona ludzi 
uciska. Poznałem kilku szlachciców, a byli to bardzo 
ludzcy panowie. Prawdopodobnie bywał p. Schulze jako 
robotnik częściej w wyższych kołach szlacheckich, może 
będzie tak łaskaw i wymieni nam po nazwisku szlachci­
ców, którzy go gnębili! — A teraz mówmy o popach. 
Toć sam należę do tej potępienia godnej klasy ludzi. Mu­
szę tedy niestety wyznać, że uciskałem także p. Schulza 
(ogólne: „aha!“). O tak, uciskałem go częściej; — 
ciągnął ksiądz L. spokojnie. — Przed czterema laty 
zmarła jego żona. Nad grobem wygłosiłem mowę, a po­
nieważ byłem rozczulony, więc strapionemu małżonkowi 
uścisnąłem dłoń z serdecznem współczuciem. To był 
pierwszy ucisk. Niebawem doszło moich uszu, że 
p. Schulze utracił posadę z powodu udziału w agitacyi 
socyalistycznej, i obecnie z dziatwą swoją znajduje się 
w nędzy. Wtedy odszukałem go znowu, uścisnąłem 
mu dłoń i także wcisnąłem mu coś w dłoń, na co 
mnie było stać. To był drugi ucisk! Nie minął mie­
siąc, a do drzwi moich zapukał p. Schulze, prosząc 
o protekcyą u pracodawcy. Znowu uścisnąłem mu 
dłoń i zapewniłem o mojej przychylności. I cieszę się, 
że, dzięki mej protekcyi, pracodawca okazał się dla 
p Schulze łaskawym. To byl trzeci ucisk! Ztąd też, 
szanowni panowie, stoję tutaj jako biedny grzesznik wobec 
p, Schulza zmuszony złożyć wyznanie przed całem zgro­
madzeniem : Uciskałem go nie raz, ale kilkakrotnie!“ 
Dobroduszny uśmiech rozpogodził oblicza zebranych „to­
warzyszy“, których oczy zwróciły się teraz an p. Schulza 
Zdał on się w tej chwili istotnie nieco uciśniony i przy­
gnębiony 1...

* Praca kobiet. Gazety berlińskie zwracają uwagę 
na ciekawe zjawisko konkurencyi, jaką pracy mężczyzn czy­
nią w Berlinie kobiety, wypierając ich coraz więcej z ró­
żnych stanowisk w handlu i urzędach. Przyczyna tego 
nie leży wcale w większej dokładności pracy kobiecej — 
powiada jedna z gazet — ale we większej jej taniości. 
Jedno z wielkich Towarzystw ubezpieczeń na życie w Ber­
linie, które jeszcze przed rokiem zatrudniało około 300 
młodych ludzi, z pensyą 60 — 120 marek miesięcznie, ma 
obecnie 150 dziewcząt, pobierających 30—75 marek mie­
sięcznie. W ten sposób oszczędza Towarzystwo miesię­
cznie po 7000 marek. Nie mówiąc już o handlach i skle 
pach, w których kobieta od dawna wyrugowała mężczyzn, 
gazety cytują jeszcze kilka innych biur i urzędów, gdzie 
podobne panują stosunki. Kobiety w Berlinie, cisnące się 
do takich zawodów, jak zecerstwo i złotnictwo, nie daro­
wały nawet stenografii. Młodzi stenografowie męzkiego 
rodzaju, którym nie trudno było uzyskać posadę z płacą 
150 marek miesięcznie, muszą dziś patrzyć, jak kobiety 
zajmując ich miejsca, zadawalni ją się 30—40 markami. 
Dzięki temu zaś wzrosły wymagania pracodawców, którzy 
od trochę lepiej płatnego stenografa żądają szybkości w ste­
nografowaniu 200 lub 250 sylab na minutę, płynnej ko- 
respondencyi w języku niemieckim, angielskim i francuz- 
kim, a po większej części i umiejętności pisania maszyną. 
A prąd ten, jak stwierdzają pisma berlińskie, nie tylko 
nie słabnie, ale wzrasta z miesiąca na miesiąc i do oszczę­
dności na powoływaniu kobiet do pracy rzucają się nawet 
najbogatsze instytucye. Kolosalna obniżka i zdeprecyono- 
wanie pracy męzkiój i te właśnie w tak ciężkich czasach, 
oto rezultat tej konkurencyi. Pisma berlińskie nie zapra­
wiają spostrzeżeń swoich żółcią i zawiścią przeciw konku­
rentkom, powiadają tylko słusznie, iż objaw to godny 
uwagi, bo wcale nieoczekiwany przez propagatorów eman- 
cypacyi kobiet — i że społeczeństwo będzie się z nim 
musiało liczyć w przyszłości.

* Z Paryża donoszą: Niktby nie uwierzył, że i fa­
brykanci szampana skarżą się na biedę i zastój w handlu. 
Tu i owdzie daje się nawet słyszeć słowo : przesilenie. 
Piwnice w Reims, Epernay i Ay są przepełnione i miesz­
czą niebywale wielkie zapasy. W roku 1882 do 1892 
produkeya roczna wina wynosiła przecięciowo 70 miljo 
nów butelek, w r. 1893 do 86 miljonów butelek, i w r. 
1894 do 108 miljonów butelek Jednocześnie nastąpiło 
zmniejszenie wywozu. Od 1882 do 1893 wywóz wynosił 
18 miljonów butetek, w r. 1803 spadł na 17 miljonów, 
a w roku 1894 na 16 miljonów butelek. Jaka przy­
czyna tego zjawiska? Ozy zagranica odzwyczaja się od 
szampana, lub czy wa'uuki finansowe uległy pogorszeniu? 
Ozy zmenił się smak, a może szampan sztuczny zaczyna 
rugować prawdziwy ? Zresztą wyrażenie „szampan praw­
dziwy“ podane zostało w wątpliwość i w samej Francyi. 
Oprócz Szampanii, prudukującej racznie 26 miljonów bu­
telek, zaczęto wyrabiać wina musujące i w innych okolicach 
Francyi, np. w okolicach Soumour. Wogóle oprócz Szam­
panii, w innych prowincyach wyrabiabiają 3 mil. szamp. wina. 
Obecnie w Szampanii dokonywa się tłoczenie ostatnich 
winogron w niezbyt pomyślnych warunkach. Większa 
część winnic produkuje tylko 6 do 7 hektolitrów z morgi, 
mianowicie w Bonzy, Versy i Yersenay. W innych miej­
scowościach stosunek ten przedstawia się nieco lepiej. Ay 
produkuje 20,000 hektolitrów z 4 0 hektarów (1,600 
morgów). Powszechnie twierdzą, iż wino z r. 1895 bę­
dzie wyborną marką. Ale ceny są tak niskie, iż właści­
ciele winnic nie mogą wyjść na swoje. W Ay płacą 300 
franków za „sztukę“ (200 litrów). Wina sprzedają po 
35 do 60 franków za kilogram. Jest to wielki odskok 
od r. 1889, kiedy płacono za kilogram po 1, 3 a nawet

4 franki. Handlarze i fabrykanci nie zdradzają najmnijr 
szej chęci do kupna, gdyż, jak nadmieniliśmy, posiadają 
ogromne zapasy w swych piwnicach, a obawiają się przy- 
tem, że wywóz jeszcze bardziej się zmniejszy. Właści­
ciele winn c zaczęli z tego powodu wyrabiać zwyczajne 
czerwone wina — jak to niegdyś czynili.

* Z rozmów małżeftekich. Rzecz dzieje się przy 
wincie. Mąż gra z żoną.

Żona (lekko wzburzona, z uśmiechem). O, panie 
mężu, źle zrobiłeś, żeś mi króla karowego nie pokazał 1 
Dzięki temu nie wzięliśmy trzech lew.

Mąż (bardzo niezadowolony, ale się hamuje). Moja 
kochaneczko, przyznaję się do błędu, ale i ty, duszko, 
powinnaś była atutować, a trefli nie ruszać wcale.

Żona (dotknięta, hamuje się). Ależ, mój drogi 1 
Myślałara, że sam będziesz atutował 1 To twoja rzecz.

Mąż (złośliwie, z uśmiechem). Moja droga, nie 
trzeba myśleć, trzeba grać...

Żona (błysnąwszy okiem hamuje się). Widzisz, 
kochanku, przypuszczałam, że masz co w treflach.

Mąż (złośliwie, z uśmiechem). Złotko moje, nie 
trzeba przypuszczać, trzeba słuchać ..

Żona (nachmurzona, hamuje się). Ja słuchałem, 
moje życie. Ale pomimo to powiem ci, serce moje, otwar­
cie, żeś ty winien. Nie trzeba było chować króla karo­
wego...

Mąż (rozgniewany, z uśmiechem). Ptaszku moj ko­
chany, gdybym był jeszcze pokazał króla, wpadlibyśmy 
bez czterech. Wszystko to, gołąbku mój, dla tego, że się 
gorączkujesz. ,

Żona (zgrzytnąwszy zębami, z uśmiechem). Ja, 
mój chłopaczku, choć gorączkuję się, ale licytuję prawi­
dłowo, a ty chowasz króle...

Mąż (całkiem zły, z uśmiechem). Nie było czego 
pokazywać.

Żona (wściekła, hamuje się). Gdybyś był, mężulku, 
nie chował króla, grałabym inaczej. Ty, serdeńko, grasz 
tchórzliwie.

Mąż (wściekły, hamuje się). O, duszko, nie tobie 
dawać mi nauki! Gram dawniej i chyba lepiej od ciebie.

Zona (gryząc wargi do krwi, z uśmiechem). Być 
może, ale i ja gram nieźle!

Mąż (zły jak sto djabłów, z uśmiechem). No, mój 
gołąbku ci panowie czekają. Masz dawać karty.

Zona (rozdając karty drżącemi z gniewu rękami, 
z uśmiechem). Dobrze, mój mężulku, dobrze. Już daję...

* Kalendarz Jutro w niedzielę dnia 10 listopada św. 
Andrzeja z Awelinu.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 15. Zachód 
o godzinie 4 minut 13.

Pojutrze w poniedziałek dnia 11 listopada ŚW. Mar­
cina Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 16. Zachód 

o godzinie 4 minut 11.

JF jesieni.
Kocham smętną pogodę jesieni,
Niebo w mgliste zasłony spowite,
Noce pełne tajemnic i cieni,
Drzewa nagie, kroplami dżdżu zmyte,
I nie tęsknię do światła, ni słońca,
Pogrążona w zadumę bez końca.

Kocham wichru szalone podmuchy 
W dobie nocnój szumiące złowieszczo,
I szmer liści, co we mgle, jak duchy 
W takt symfonii jesiennej szeleszczą.
I nie boję się zimna, ni słoty,
Sama chmurna i pełna tęsknoty.

Słucham chętnie odgłosów z za świata, 
Obleczonych w ponure poświsty,
Dźwięk ich do mnie z oddali dolata,
Niby dzwonu stłumiony dźwięk mglisty.
One dla mnie są źródłem pociechy,
Milszem stokroć, niż ludzkie uśmiechy.

Ludwika Borkowska.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne mają w Po­
znaniu następujący obywatele lub instytucye:

X. Patron Stychel przy Tumie,
X. Piotrowicz, św. Wojciech,
X. mansyonarz Michalski przy Nowym Rynku. 
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
P. Franciszek Krysiak, Strzelecka ul. 20,
P. Kużaj, plac św. Piotra 3.
P. Krąkowski jun., Chwaliszewo 41.
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Walczakiewicz, Sródka Rynek 2.

Telegram giełdowy.
Berlin, 9 listopada 1896 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej.

8 9
Niem.3%poż.pań.

7
99 10

na grudzień. . 143 25 144 — Consol. 4% . . 106 10
na maj . . . 147 25 148 25 Consol. 3‘/a0/0 . 104 20
Żyto stałej. Pozn. 4% 1. zast. 101 -
na grudzień . 117 50 118 - Pozn.31/2°/ol.zast. 100 50
na maj . . ■ 123 25 123 75 Pozn. 4°/o 1. rent. 106 20
Olćj rzep, stałej. Pozn.3ł/a°/ol.rent. ¡03 20
na gru zień. - 46 80 47 Poznań, oblig. . 101 25
na maj . . . 46 30 46 6 Nowa Pozn. poż. K'l 80
Okowita spok. Austr. banknoty 169 7
ksportowa . . 32 60 32 50 Austr.rentasrbr. — —

na listopad . • 36 70 fcö 70 Ros- banknoty . 120 -
na grudzień . . 36 60 36 60 Ros.listyzastaw. 102 90
na styczeń . . — — — _ Węg.4°0rentazł. 102 20
na maj . . . 37 7c 37 7 Węg.4°|0 „ kor. 99 -
na czerwiec . . 38 — - Aust.kred.akcye 241 60
spożywcza 52 20 52 10 Lombardy . . 45 60
Owies Disconto com. . 219 40
na październik . 118 50 118 60
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 100 000 słabe.
okowity kw.eksp. 0,000 0,000

. . spoż- 0,000 0,0)0

8
98 00

105 10
104 —
101 10
100 60
105 20
103 —
101 20
101 80
169 80
100 20
220 —
102 90
102 20

99 —
240 70
45 50

217 60

na listop.-grudz. 
na kwiee-maj . 
Żyto stale, 
na lismp.-grudz. 
na kwieć.-maj . 
Olej rzep, niezm 
na listop. . . 
na kwieć.-maj .

141 
146 50

117
123 —

hz — 
147 -

117 60
123 60

46 20 46 20 
46 50 46 50

na grudzień 
na maj

Petroleum
w miej gen 11

9

31 60

10 16



Nekrolot] (Spóźnione) Już miesiąc upływa op 
czasu, jak ś. p. X. Franc. Kalkstein-Osłowski, 
długoletni proboszcz w Chojnicy pod Poznaniem, spoczął 
w ziemi. O tak zacnym kapłanie godzi się po zasią
gnięciu potrzebnych wiadomości z jego życia __ choć
nieco późno — następne skreślić wspomnienie.

X. Franciszek pochodził z starej szlachty polskiej 
osiadłej na Kaszubach w Zachodnich Prusach i był sko- 
ligacony z znakomitemi rodami Kleszczyńskich, Łyskow- 
skich, Działowskich, Lniskich, Rybińskich itd. Urodził 
się z Franciszka i z Tekli z Lniskich Kalkstein-Osiowskich 
w r. 1819 w Szenfeldzie w Zach. Prusach Z pierw­
szego _ małżeństwa tegoż ojca z Katarzyną Jezierską był 
brat jego przyrodny, Karol, który po roku pożycia mał­
żeńskiego z Komierowską z Nieżychowa zawarł związki 
ślubne z Celestyną Polecką z Krasnegostawu pod Swie 
eiem i zakończył życie u X brata w Chojniey, pozosta­
wiwszy w jego domu i pod jego pieczołowitą opieką 
wdowę, z 2 synami i 5 córkami. Bracia rodzeni, Kaź­
mierz i Józef, pomarli jako kawalerowie. Nepomucen, po­
łączony węzłem małżeńskim z panną Czarlińską, umarł 
wnet i zostawił ją bezdzietną w majątku Szenfeldzie.

Matka X. Franciszka długie lata rezydowała 
u brata swego, X. Lniskiego, proboszcza w Piasecznie, 
zkąd Franciszka posełała do szkoły w Chełmnie, pod 
którem mieszkał drugi brat jej w Żyńcu.

Ukończywszy studya gimnazyalne w Chełmnie, udał 
się Franciszek do Berlina, gdzie jako extraneusz złożył 
popis dojrzałości, a następnie czując w sobie powołanie 
do stanu kapłańskiego, wstąpił do seminarynm duchownego 
w Pelplinie, a ztamtąd wnet przeniósł się do seminaryum 
w Poznaniu, potem w Gnieźnie.

Wyświęcony na kapłana i wielce łubiany przez ów­
czesnego. X. Arcybiskupa Przyłuskiego dla zręczności 
i biegłości w ceremoniach kościelnych, fungował najprzód 
jako wikaryusz kaznodzieja przy archikatedrze w Gnieź­
nie, a później w Kcyni za X. proboszcza Plucińskiego, 
który, tak bardzo w nim się rozmiłował, że mu w po 
blizkiej. Gołańczy probostwo wyrobił, aby go mieć jak 
najbliżej. Ztąd przeniósł się X. Franciszek w r. 1859 
do Obiezierza, a po roku pobytu tamże do Chojnicy, 
gdzie przez 35 lat aż do ostatniego tchu dla chwały 
Bożej i zbawienia dusz owieczek swoich z całą gorliwo­
ścią niezmordowanie pracował.

W r. 1863 z wielkiem poświęceniem i narażeniem 
życia przewoził broń przez Nieszanę dla powstańców 
w Królestwie, bratanka zaś swego, Ludwika, po dwa 
kroć wysyłał do boju tamże; bo kiedy ten młodzieniec 
pod Olszynką wrogą kulą ranny, wyleczył się, natych­
miast wyprawił go X. Franciszek do walki za Ojczyznę.

Przed 10 latami obchodził X. Franciszek sekunda- 
cye kapłaństwa, przy których na pamiątkę wręczyli mu 
przyjaciele piękny pacyfikał srebrny.

Niebożczyk majątku nie zostawił, prócz inwentarza, 
bo wszystko, co miał, obracał na cele dobre: hojne dając 
ofiary na rzecz Ojczyzny w czasie ostatniego powstania, 
nie szczędząc grosza na upiększenie swego kościoła, na 
potrzeby dyecezyalne i instytucye narodowe, wspomagając 
wielu biednych kapłanów i świeckich, a szczególnie 
wspierając brata, a po jego śmierci bratową i pięciorgo 
jej sierot, które wszystkie u niego ślubne gody wypra­
wiły, prócz ostatniej najmłodszej, panny Franciszki. Dom 
wreszcie jego jak i serce otwarty był i gościnny dla 
wszystkich przyjaciół i znajomych.

Otóż taki był ś. p. X. Franciszek ; tak się odzna-
¡i .......... i ihiiiimh «...

czał jako patryota, jako gorliwy kapłan, jako dobrodziej 
familii, jako pasterz owieczek i jako przyjaciel prawdziwy 
dla tych, którzy mieli szczęście z nim się poznać i do 
niego się zbliżyć. To też nic dziwnego, że na ekspor- 
tacyą zwłok jego z domu do kościoła przybyło dziewięciu 
kapłanów, z których X. Hertmanowski z Kiekrza wy­
głosił rzewną mowę żałobną. Rodzina Zmarłego niosła 
trumnę przez ogród plebański a parafianie do kościoła. 
Na drugi dzień po odśpiewaniu wigilii przez 20 przeszło 
kapłanów i po odprawieniu mszy rekwialnej przez Xiędza 
dziekana Gitzlera z Obiezierza, wstąpił na kazalnicę 
X. radzca Kotecki z Poznania i p-zedstawiwszy dzia­
łalność ś. p. X. Franciszka, pożegnał go wzniosłemi i do 
głębi duszy przenikającemi słowy w imieniu swojem, 
konfratrów, familii, owieczek i przyjaciół.

Na cmentarzu przy grobie wreszcie jeszcze raz 
przemówił X senior chełmiński Grodzki, proboszcz ze 
Skoków, wylewając uczucia swej miłości ku Niebożczy- 
kowi, jako towarzyszowi od dzieciństwa, współuczuiowi 
w gimnazyum, na uniwersytecie i w seminaryum duchow- 
nern, współpracownikowi na polu kościelnem, sąsiadowi 
i przyjaciolowi — i polecił jego szlachetną i zacną 
duszę modłom wszystkich obecnych.

Nadmienić wypada, że w żałobnej posłudze brał 
także udział drugi ziomek i kolega Niebożczyka, X. prób. 
Landsberg ze Skórzewa, pochodzący z Karszewa w Pru­
sach Zachodnich.

Wieczny odpoczynek racz Panie dać duszy ś. p. 
X. łranciszka, a światłość wiekuista niechaj mu świeci 
na wieki wieków!

Towarzystwa I Spółki.
* Zwyczaj ic zebranie Towarzystwa Przem., i łowego 

w Poznaniu odbędzie się w przyszły wtorek, 12 b. m. 
wiecz. o godzinie 8 U, w lokalu frontowym p, Miśkiewi- 
cza, Stary Rynek 58. Na porządku obrad pomiędzy in- 
nemi odczyt p. Karola Rzepeckiego: „O Hugonie Kołą- 
taju.“ dla tego liczny udział członków bardzo pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
Dr. Karchowski, prezes. W. Manioki, sekretarz.

* Zwyczajne miesięczne zebranie Katolickiego To­
warzystwa Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwa­
niem św. Józefa odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 b m. 
punktualnie o godzinie 8^8 wieczorem na sali p. Ad-m-

iego przy ul. Wrocławskiej nr. 18. Na porządku obrad 
wykład O ważności i potrzebie oświaty dla rzemieślnika “ 
Szanownych członków prosimy o liczny udział. Goście 
wprowadzeni przez członków mile widziani. Zarząd.

* Wycieczka „Oddziału Kołowników poznańskiego
„Sokoła“ odbędzie się w niedzielę dnia 27 b m. — 
Punkt zborny : cukiernia druha Jagielskiego o godz. 2*/a 
po południu. Zarząd.

* Towarzystwo Krawców w Poznaniu urządza
w niedzielę dnia 10 listopada r. b. na sali p. Adamskie­
go, Wrocławska ul. 18, wieczorek towarzyski, urozmai­
cony śpiewami chórowemi, deklamacyami i występami mu- 
zycznemi, na cel dobroczynny. Początek o godz. 7 wie­
czorem. Wstęp od osoby 15 fen. Dzieci mają wstęp 
wolny- Zarząd.

* Górczyn. Posiedzenie zwyczajne Towarz. „Ko­
ściuszko“ odbędzie się w niedzielę, dnia 10 b. m. o godz. 
7 wieczorem na sali p. Sobczyńskiego. Szanownych

członków uprasza się o liczne i punktualne przybycie. 
Goście mile widziani. Zarząd.

“ Zwyczajne zebranie Towarzystwa organistów pod 
opieką św. Wojciecha na dekanat Nowomiejski i Borko­
wski odbędzie się w czwartek dnia 14 listopada r. b. 
o godz. 1 po południu w hotelu p. Basińskiego w Ja­
ro c i n i e. O liczny udział szanownych pp. kolegów, 
oraz Przewielebne Duchowieństwo zaprasza Zarząd.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Ihos“ — czasopismo filologiczne, organ To­

warzystwa filologicznego pod redakcją Ludwika Ćwi­
klińskiego. Założone niedawno Towarzystwo filologi­
czne we Lwowie, okazuje wielką ruchliwość, wydając 
już zeszyt II drugiego rocznika.

Zeszyt ten zawiera: 1) Morawski De sermone 
scriptorum latinorum aetatis quae dicitur argentea. — 
1) Schneider: „Utajona polemika Herodota z Prota- 
gorasem“. — 3) Schneider: „Dwie politeje ateńskie“.
— 4) Kawczyński : „Dwa hymny delfickie na cześć 
Apollina.“ — 5) Witkowski: „De paeanis Aristouoi 
versa 9 sq.“ — 6) Miodoński: „O łacinie prawników 
rzymskich.“ - 7) Danysz: „De duobus Couronis 
lecis.“ — 8) Dembitzer: „Ad Nicolai Hussoviani epo- 
stnlas notulae criticae duae“. — 9) Konarski: „Wy- 
imek z przekładu „„Żal Arystofanasa““. — 10) „O 
wydaniu chrestomatyi z utworów poetów polsko- 
łacińskich. — 11) Recenzye i zapiski literackie. — 
12) Ze zakresu szkólnój nauki języków klasycznych. 
18) Sprawozdanie z czynności Towarzystwa.

* „Chleb św. Antoniego,“ pismo miesięczne, wy­
chodzące nakładem Księgarni katolickiej w Poznaniu, wy­
szło w zeszycie listopadowym. Pismo to jest poświęcone 
szerzeniu nabożeństwa do św. Antoniego z Padwy, a cały 
czysty dochód z tego wydawnictwa jest preznacżony na 
chleb dla ubogich, którego rozdzielaniem zajmują się Sio­
stry klasztoru św. Józefa.

* „Poradnika dla Spółek,“ organu Związku Spółek 
Zarobkowych i Gospodarczych na Poznańskie i Prusy Za­
chodnie, wyszedł nr. 12 i zawiera: Czy mamy dosyć Spó­
łek. — Sprawa oszczędności w Spółkach. — Część nie- 
urzędowa: Pruska centralna kasa dla Spółek a Spółki na­
sze i Bank Związku Spółek Zarobkowych. — Ogólny po­
gląd na stan Spółek Zarobkowych i gospodarczych w 
Niemczech w r. 1894/95. — O kontrolach w Spółkach.
— Produkcya złota i srebra na kuli ziemskiój. — Ze 
sprawozdania Wydziaiu Związku Galicyjskich stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych. — Stan stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych w Galicyi z końca 1894 r.

FrasybySi do Poznania.
Poznań, 7 listopada.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, Lutom­
ski ze Stawu, Piwnicki z Królestwa Polskiego, 
Taczanowski z Szypłowa, hr. Sokolnicki z Kęszyc.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Hr. Węsiersko- 
Kwilecki z żoną z Wróblewa, hr. bkórzewski z Ra- 
szkówka, Pętkowski z Kuśnierza, Wizę z Dacho­
wy, Maciejewski z Pruchnowa, Liedke z żoną z 
z Warszawy, Berger z Radebergu, Danowski z 
Wrocławia, Friedeberg i Mierski z Berlina, Zabło­

cki z Dąbrówki, Dellefsen z Hamburga, Stark 2 
żeną z Wiednia, Skalski z Kalisza.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(S) resaat, 8 listopada. (Sprawozdanie tyg«- 

dniowe z obrotu siemiopłodó w). W ubiegłym ty­
godniu sprawozdawczym temp ratura nader była zmienna i 
w opady atmosferyczne bardzo obfiita. przyczem powietrza zna­
cznie się ociepliło. O stanie ozimin brzmią sprawozdania z całej 
prowincyi dosyć zadowalniająco. — Usposobienie hsndlu zbożo­
wego znown cokolwiek osłabło, a mianowicie dowóz zboża na 
główne centra handlowe się wzmógł, wskutek czego ceny się 
trochę cofnęły. Niemało też podziałały na osłabienie tendencyi 
wiadomości z Argentynii, gdzie widoki na sprzęt pszenicy wobec 
bardzo korzystnych obecnie stosunków powietrznych znacznie się 
poprawiły. Z Północnej Rosyi rozpoczęto wywóz zboża do Niemiec, 
co na notowania berlińskie niemniej ujemny wpływ wywarło. — 
Na targu tutejszym mieliśmy o wiele pokaźniejszą liczbę dowozów 
niż w tygodniu poprzedzającym. Chęć kupna z początkiem ty­
godnia była niezła, następnie skutkiem niższych notowań ber­
lińskich osłabła — Pszenica w pięknym rodzaju była poszukiwaną 
i osięgała łatwo ceny zeszłstygodniowe. Poślednie ziarno za- 
niedbywano i płacono 1 - 2 mrk. niżej cen zeszłotygodniowych za 
odpowiednie gatunki. — Żyto z początkiem tygodnia trzymało 
się w cenach dosyć stale, panował bowiem dobry popyt wskutek 
wysyłek do Szlązka i Luzacyi, w drugiej połowie tygodnia nato­
miast popyt ten ustał, a notowanie z końcem tygodnia za ar­
tykuł ten wypadło 2—3 mrk. na węcpln niżej. — Jęczmień bez 
zmiany. Owies trochę więcej wzbudził zainteresowania, ceny 
nieznacznej doznały zwyżki.

Wrocław, 8 listopada 1896 c

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.

Za 100 kilosrrawów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F.

naj-
nii.

naj-
wyż.

nai-
niż.

naj-
wyz.
M|F.

taj­
nik.
M|FM F. M T7'. M F.

Pszenica biela.................... 14 90 14 60 14 40 18 9. 13 40 12 90
Pszenica żółta.................... 14 80 14 50 14 30 18 8 13 80 12 80
Żytc.................................... 1180 11 70 11 60 11 50 1140 1120
Jęcmnień.............................. •4 60 15 80 12 70 12 30 ¿103 10 00
Owies......................... 12 50 12 20 11 80 11 60 1130 1100

. nowy......................... 12 00 11 70 11 20 10 70 10 20 9 70
Groch ... . . !-jó0|12 50 12 00 11 60 ll|0‘. 10 50

Magdebarg, 8 listopada. O u k i e r ziarnisty exel. worka 
(fi'/i, 11,25, cukier ziarn. excl. 88’.'. Bendein. 10,75 Drugi pro­
dukt excl., 76'; Rendem. 8.45. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa I. 23,25, rafinada chlebowa H. 22,75. Mielona ratt- 
nada z beczką 23,60, mielona Melis I. z beczką 2 ¡.25—. Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
listopad 10,62l/a płac.. 10.67’/g żąd., grudzień 10,76 płc., 10,77’/» 
żąd., styczeń marzec 11,00— płac., 11,05 — żąd., kwiecień-maj 
11,20— płac., 11,22’/3 żąd. Spok. Obrót tygo Iniowy w cu­
krze surowym 315,000 etr-

Hamburg, 8 listopada. - Okowita spok., listopad-gru- 
dzień 17’/4 żąd., grudzień styczeń 17’/4 żąd., styczeń-luty 17’/4 
żąd., kwiecień-maj 17*/a bąd. Ka w a good average Santos 
»a gndzisn 75—, za marzec <2’/4, za maj, 71’/4 za lipiec 69—. 
Usposobienie: spok. Obrót----- worków.

(im -

/J” j • znajduje się, jak dowiedziono w wą-
/*/*/? </// trobie zwierzęcój i innych zwierzę­ta cych organach; dalsze poszukiwania

dowiodły, że^ferratyna jest środkiem za pomocą którego ze wszy­
stkich roślinnych i mięsnych potraw przysparza się ciału żelaza 
potrzebnego do wytwarzania krwi. (637)

Nabyć można w aptekach i drogerach detalicznych.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. E. Ji. KOHEMDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na twoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich głównie szych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Bekanntmachung.
Unsere Geschäftsräume befinden sich vom 

11 ds. Mts. ab Lindenstrasse Sr. 1 
parterre neben dem Gebäude der Posener 
Landschaft

Posen, den 9. November 1895.

Fweßöy laadsshaitlbhe Däilshnsk&sss. 
Najmniejsza książeczka

do nabożeństwa
wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D= Władysława Miłkowskiego

Gorąca prośba.
Parafia moja, rozciągająca się na miasto Kamienice, największe 

miasto fabryczne Saksonii i na przyległy obwód przemysłowy, liczy prze- 
szło 15,000 katolików, a jedyny nasz kościółek pomieścić może zaledwie 
700 osób. Iluż jest takich, którzy oduczyli się tego, by w niedzielę uczę­
szczać do kościoła, ponieważ znowu nie znaleźli w nim miejsca! Oni i i h 
dzieci bez ratunku staną się ofiarą niewiary i zginąć muszą wśród nie­
bezpieczeństw miasta fabrycznego mającego około 170,000 mieszkańców. 
Kochany Czytelniku katolicki, kochana Czytelniczko! Czy togo rodzaju 
stosunki nie zasługują na Twoje współczucie? Czy nie muszę westchnąć 
razem ze Zbawicielem: Żal mi tego ładu? Ze wszystkich stron Niemiec 
1 Austryi zebrali się katolicy w Kamienicy celem zaroku. Znajdują oni 
tutaj utrzymanie, chleb codzienny; dusza ich jednakże ginąć musi z braku 
pokarmu duchowego: słowa Bożego, mszy św. i Sakramentów śś. Przejmi- 
cie się losem braci waszych, chrześcianie katolicy; nadsyłajcie datki na bu­
dów ę nowego kościoła katolickiego! Grunt pod budowę obecnie nabyłem, 
lecz jeszcze 25,000 marek jest na nim długu, który spłacić trzeba, dopiero 
potem pomyśleć mogę o. samćj budowie. Ze względu na zbawienie tylu 
nieśmiertelnych dusz zmiłujcie się i pomóżcie! Pan Bóg, do którego się 
codziennie modlimy za naszych dobroczyńców, sowicie Wam to wynagrodzi.

Kamienica (Chemnitz) w Saksonii. (589)
Ks. Józef Muller. proboszcz.

Dr. Chrzelitzer,
Wilhelmowski plac 4,1.

lekarz specyalista na choroby
skórne i pęcherza (4i8)

przyjmuje obecnie
od godz. 10—13 1 1— 6.

Niezamożnych leczy bezpłatnie.

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko­
dliwych środków, leezy bolące, 
nadpsute plombuje złotem i 
wprawia sztuczne 543)

C. Mallachow,
przez rząd aprob. lekarz-dentysta.

Ul. Wilhelmowska 16.

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

w IV Z- , • . "W s- 364)
Wielkość książeczki wynosi 7/s centimetrów; drukowana na najpiękniejszym 
» „łf’L, 0 ,eiB1 ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z oowóaką różową na każdćj stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egz. po 2, 3, 3’/2, 4, 5 i «»/, M 

stósownie do skromniejszej lub bardzićj ozdobnśj oprawy.
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katollcklćj w Kra- 

otrzymają książeczkę miniaturową franco.

księgarnia
Jana WiśniewskiegoW GMEZYIE
poleca mszały w najozdobniejszych i najskromniejszych oprawach z liaj- 
nowszemi officyami i propriami Regn. Polon., wydanie Pustetowskie, z wy­
raźnym drukiem. Horae dinrnae. Mszały pro defunclis. Proces anto 
et post mlssam za szkłem. Brewiarze 4 tomowe i 2 tomowe. Kazania 
świąteczne, niedzielne i pogrzebowe. Książki do nabożeństwa zwłaszcza 
„Bądź wola Twoja“ w gustownych oprawach. Książki powieściowe, 
"’•¡kny obraz większych rozmiarów Jana Styki „Polonia“, bez ram 
9 Mrk., z ciemnemi szerokiemi ramami 25 Mrk. Łttogrufowane karty 
wizytowe. Książki kucharskie. Papier listowy i koperty. Albumy 
00 totogralli. Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma ilustrowane 

1 dostarcza szybko wszelkich nowości muzycznych. (230)

C. Riemann,
lekarz-dentysta

w Poznaniu, (¡-.63)

in przy 1 Weil 6.

lekarz-specyalista w chorobach narządów moczowych 
(pęcherza, nerek) i skóry

mieszka Królewski plac nr. lOa, I. p.
(narożnik nl. Teatralnej)

przyjmuje od godziny 10—12 przed południem
i od godziny 4—6 po południu. (599)

czyli sposób służę« 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po 
5 fen. z przesyłką 10 fen. 
poleca

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

Śty Marciu nr. 16/1L
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Nowości jesienno-zimowe
poleca

Z
SU

Sukienki i ubiorki do lat 12 ze sukna i trykotu od 3 50 M 
Staniki Jersey jak najmodniejsze od 3,75 M. w składzie moim 

tylko do nabycia.
Chustki pluszowe i na głowę od 50 fen., szale, pledy 

1 pelerynki z włóczki.
j to*™??8™ damskie i także z trykotu.

Spódnice, sukienki, pończochy i szkarpetki.
Trykotaże z wełny i bawełny, damskie, męzkie i dzie­

cięce w wielkim zapasie.
Rękawiczki trykotowe i angielskie.

P°^8ka fabryka pończoch i trykotów poleca się
względom Szanownej Pnbficzności i Wielebnego Duchowieństwa

3. 1‘oznan, Plac Piotra 3.
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/W osobnój odbitce opuściło prasę. 
IjAlirfflpfi Ku większej czci i chwale Najświętszej 
■juuiulcó Panny opracowała S.... Stron 192.

Cena 75 fen., z przesyłką 85 fen.
StilDDfitia Powieść z czasów Koufedera- KUUJ Oleił 0$|<g. cyi Barskiój. Według 8ta.

rego rękopisu opracował Kruk. Stron 196. Cena 75 
fen., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

66 Największy skład futer! 66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Heimann Lessler! 66.

W czwartek, dnia 21 listopada 
1895 r. o godzinie 10-tej przed po­
łudniem wydzierżawi się więcćj da­
jącemu w drodze publicznćj licytacyt

FIopowo
około 700 mórg na plebanii.

Warunki dzierżawne można poprze­
dnio przejrzeć u niżćj podpisanego. 

Łobżenica, dnia 4 listopada 1895.
Dozor kościelny.

Ks. Dziubek, proboszcz,
przewodniczący. (613)

¿e.
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Teraz60. Stary Rynek 66.
w pobliżu Nowej ulicy. (460)

Kartofle
fabryczne

kupuje i prosi o oferty 
z próbami. (576)

H. Taczanowski
Królewska r.r. 8.

na korzyść Poznańskiego Stowarzyszenia Kobiet
odbędzie się

w gmaehn naczelnego prezydynm (na prawo) dnia 3 14 grndnla. 
We wtorek dnia 3-go od godz. 10-1 i 4—9, w środę d. 4-go od 10—1, 

Wstęp SS ffem.
W południe i wieczorem konoerta.

Zarząd towarzystwa ze względu na cel dobroczynny, za pomocą 
któr, go miesięcznie wspiera się 40., —500 rodzin ubogich, prosi o dary 
i zgłoszenia potraw i wina dla bufetu. (606)

Dary przyjmują chętnie wszystkie panie należące do zarządu i 
Zarząd Poznańskiego Stowarzyszenia Kobiet. 

Piezesowa honorowa, Baronowa von W ilamowitz-MOllendorf, Ekscelencya. 
Członek honorowy p. Witting, żona nadburmistrza,

„ . p. radzca handlowy Rosenfeld,
Przewodnicząca p. A. von Nathusins, żona prezesa policyi, p. Heyne, 
żona weter. asesor, p. Degenhard, żona radzcy celnego, p. Zehn, żona 
snperintendenta, p. Hugger, żona właściciela browaru, p. Orgler, żona radzcy 
sprawiedliwości, p. Mende, żona inspektora poczty, p. Schweiger, żona 
radzcy miasta, p. von Staudy, żona jeneralnego dyrektora zLmstwa kredy­
towego, p. Tschuschke, żona radzcy zi mstwa kredyt., p. Drowa Sehönke, 

Müller, żona prezesa senatu, p. Drowa Koch, żona nadsztabowego lekarza, 
prowa Chłapowska, p. Skórzewska, p. Wilczyńska, p Baronowa von

P 
P
LBben. p. Rosenfeld, prowa Mankiewicz,żona radzcy handlowego, p 

p. Schneider, żona aptekarza 
Pan birmiotrz Ktinzer, p. fabrykant Ziegler, p. Preuss, asesor rejencyjny.

Równocześnie odbędzie się sprzedaż przedmiotów szytyc.i przez ubo­
gich sekcyi IV. Ojczystego Stowarzyszenia Kobiet.

Przedmioty te nadają s ę do lepszych i mniejszą wartość mających 
podarków gwiazdkowych, na co szczególniejszą zwraca się uwagę wsi-

O

(Ö
i
H
(D
N
»1
O
r-
(Ö

Obuwie
gustownie i najstaranniej wykonane z doborowego 
materyału tak damskie jako i męzkie mianowicie

na porę zimową
buty myśliwskie i do konnej jazdy z pilśnią, ciżemki 
pilśniowe lekkie a bardzo ciepłe i wygodne, angiel­
skie butyńki ¡na korkowśj podeszwie eleganckie
i niezrównane na wilgoć,

dla pań buciki sukienne i skórkowe z różnemi cie- 
plemi futerkami, poleca (600)

M. Zabłocki,
Poznań, Hotel Francuski.

Ceny jak zwykle umiarkowane.
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Mm żslazis
i umywalki

jak również pojedyńcze przy- 
i bory nmywalkowe we wiel­

kim wyborze poleca ‘i18)

J. Krysiewicz,
skład sprytów kuchennych i domowych 

św. AŁafcin ©£5.



Czerwona Apteka w Poznaniu
(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy)

poleca
Encalyptnseseneyą do zębów 1 Encalyptus-proszek do 

lobów. Najlepszy środek achracrsy 1 de kvagerwovauU iębów 
1 dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antisoptycsnych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przei 
lekarzy polecone. Butelka 3 M., 1,59 fen. i 75 fen.

Esencyą pepsynową podług recepty profesora Br. Liebroicha przy­
rządzoną. Butelka 3 M., 1,50 M. i 75 fen. (685)

Wino chinowe czyste i z żelazem. Butelka 3 M,, 1.50 M. i 75 fen. 
Wino Sagrrada. Środek dyetyczny do częstego używania przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. Butelka 1,50 41 k. Irzy takupnie
6 butelek 1 but. rabatu.

Wodo bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za- 
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Rnshl balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmem i udarowi 
butelka 50 fen. i 1 M.

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Dróme) 
słojek 1 M. i 1,50 if.

Radlanera środek specyalny ku całkowitemu wyniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esencyą jodłowa z przepysznym zapachem iasn jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1,25 M.

Maść na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego usuwają­
cego w krótkim czasie pitgi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzuty 
skórne. Cena za słojek 50 fen. i 1 m.

Ray-Ruma China płyn ua włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro­
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający nader szybko nieza­
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mrk. 
6 butelek 5 marek.

Prawdziwy dalmatyńshl proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełka z przyrządem do 
rozpylania po 25, 50 i 1 marce — funt po 3 marki.

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę­
kania skóry; w butelkach po 50 fen. i 1 M.

Ruska maść na odmrożenie skuteczna na otwarte rany w ska­
łek odmrożenia w słojkach po 50 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na migren'«, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Plgnlki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen.

Plgnlki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru, nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód Żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 50 fen,

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy.}

[ Z powodu naśladownictw mych wyrobów 
proszę baczyć na firmę.

B. Kasprowicza
febyyka Opatówki, likierów 

gdrewetajek I deserowych
wyrabia i poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomarańczową nalewkę.
Do nabycia w 1400 składach, główne w Berlinie, 

Wrocławiu, Lipsku, Dreźnie i Hamburgu. . (A4 '
Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami..

Ostatnia nagroda złoty medal Lwów 1894.

a « a.ąia.aa.aia'« -----

A. Żołnierkiewicz
HURTOWNI SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO

Zbąszyń (Bentscben)
.............  = poleca swój bogato zaopatrzony 11 =

skład win górnowęgierskich
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnćj usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (vimun de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy złożonćj przysięgi 

wobec Władzy Duchownćj. (13»)

Panowie B. Aatajessłi * Grodzisku i tapc A. Żakowski w Lesaiie
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.

Złoty medal. I

Fabryka towar, cynowych i bronzowych
Franciszka AVajka

istniejącą od 1X0 lat
w Poznaniu przy Szeroka-j ulicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jako to: Mon-
straneye,‘ FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu, świec i petroleum, lichtarze ołta- 
rzowe o jedn6> świecy i kandelabrowe, ka- 
dzielnice i łudka, wieczne lampy, krzyże pro- 
cesyonaliie, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii ftw. z patyną, 
kropielniczki, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św., puszki do Hosty! św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. - Aa życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe l»ye prze­
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu­
szki do lodów, bańki do nóg ogrzewania, si­
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

Wykonuje się aparaty do Aptek 1 reparacye. —
Ceny jak najniższe- Podejmuje się wszelkich reperacyi 1 uskutecznia 
jak najprędzćj. ' '

Kapuje stary kruszec lub blerze go w zamian.

8. BiBCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (130) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olój do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

W ody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińska najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowasicką i wszelkie korzenie.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsz 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obi 
sztów przesyłki.

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na
skład powyższe świece p. S£.
w Inowrocławiu.

Now akowskiemu, kup«

A. mon

POZNAŃ,

HURTOWNY HANDEL WIN

a

założony 1805 roku
poleca stare swe zapasy

gwin gornowęgien
w beczkachjorygin. i odstałe na szkle w rozmaitych odcieniach 

po cenach przystępnych.

STARE WINA TOKAJSKIE
polecane przez lekarzy dla dzieci i osób chorych.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca 
znane z dobroci i czystości

win© mszalne (vjnum de vi!e purum)
po Mrk. 1,50 za litr. (633)

Próbki i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie

Założony w r. 1881. Założony w r. 1881

sąl Wielki skład futer

ill. Boden,
znajduje się tylko

we Wrocławiu, (407)

Rynek 38, pai'br, I, II, III i IV Rynek 38.
Dokładny Ilustrowany cennik wraz z po­
daniem miary, jako też próby materyi 

wysyłam każdemu gratis 1 franko. 
Ceny stałe! B3

OMpasów skórzanych
założona w roku 1878

oraz

rtlai lecłiiciyct artiMh ila cnirmi i eorielni.

1. Mazurkiewicz, Poznań,
kantor Bismarka ulica 10. Telefon Nr. 22.

poleca po cenach umiarkowanych znanćj jakości, 
Pasy skórzane

Sobeefes,
fabryka wyrobów woskowych i bielnił wî®,

Poznań. Szeroka ul. 24._______

Główny skład

B. HDZAKDWSKI w Toruniu.
Rząd rosyjski celem podniesienia wywozu herbaty prawdziwćj ka- 

fawanowćj wielkie dla eksportu tejże zrobił ułatwienie. Oto herbata spro­
wadzana do Rosyi drogą lądową lub też morską ponosiła dotąd cło wy­
noszące 1,50 M. za kgr. Obecnie rząd rosyjski, skoro herbacie do Rosyi 
nadeszła i na składach tranzytowych opakowaną zostanie, każdą paczkę 
herbaty, choćby najmniejszą każę opatrzyć w banderolę rządową, zas przy 
wywozie za granicę cła od. tejże herbaty nie pobiera, ztąd możność do­
starczenia piawdziwej herbaty karawanowej we wyborowych gatunkach po 
cenach niższych, niż je płacą konsumenci w Rosyi. d _

Prawdziwą herbatę karawanową sprzelaję po 
M. 3, 4. 5, 6 i 7 za fant ros. — Przy odbiorze » funt, 
przesyłka franko. Cenniki na żądanie.

*’»i
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===== xtotnile i jubiler . . —
• Poznań, Podgórna ulica nr. 14. “H@0!
poleca pracownią i skład swó' dobrze asortowany w biżuterye złote i srebrne, gustowne M 
tanie drogie, również naczynia kościelne i drogie kamienie. ®

!!T7"wa,g’a.!! f
Własnego wyrobu czyste złote pierścionki z szlacbtnemi karnie- ® 

nkmi stosowne dU zaręczających się już od marek 6—20 za sztukę. Jj
Obrączki ślubne z czystego złota koronnego (8 kar.) odm. 8—16 za parę N 

„ „ „ „ lujdorow. (14 kar.) „ „ 15-30 „ 22
„ „ „ „ dukatów. (22 kar.) „ „ 24- 60 „ g.

włącznie z napisami, każda próba złota stemplowana pod gwarancją. 3Ś_ 
Wielebnemu Duchowieństwu polecam pracownią moją do wykony- ® 

wania wszelkich naczyń kościelnych przerabiania, odnawiania, oraz zło g- 
etnia i srebrzenia tychże. =

Sztućce (wyprawy sreber) włącznie z monogramami i fu- 
terałami wykonuję po cenach fabrycznych obliczając srebro po iług c_ 
i t kursu, tróby na życzenie franko, (1-41) ®

Stare złoto, srebro, monety, brylanty, perły, g 
galony złote i srebrne, zastawy (Pfand- 3- 
scheine) zakupuję i plącę najwyższe ceny oraz przyj- 3 
mitję takowe w zamian za nowe przedmioty.

Pasy z sierci wielbłądziój.
Pasy bawełniane i konopne.
(«liniowe towary techniczne. 
Asbestowe towary te hniszne. 
Aparaty szklanne ze stacyi do- 

śa iadczalnój Dr. Delbrueka w Ber­
linie po cenach oryginalnych.

Skórę do reparacji pasów oraz 
na manszety i wentyle.

Bydgoszcz 
1880.Medale:

Troki do szycia i wiązania. 
Smarownik! do stałego 

tłuszczu.
Szczotki stalowe i śruby do

pasó ar.
Wodoskazy oraz paski fotofo- 

rowe do tychże. (594)
Reperacye pasów uskute­

czniam prawidłowo.
Lwów Poznań
1894. 1895.

Co dzień dwa razy świeże

Rogale!!
świętomarcińskie

nadziewane masą migdałową
sztuka po 5, 10, 25, 50, 100, 150 fen. 
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Pi zykalno-tecłuńczny 
państwowy p
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sztuka po 25 i 50 fen. 
poleca od dziś (605)

zakład
zyznał

Cukiernia A. Pfitznera
założona w roku 1849

w Poznaniu w Rynku nr. 6.

Bąkowski & Otmianowski,
HANDEL NASION,

przesyłka franko, cenniki na za«»u-c. ™ --
••®®3®®9®®®®®®®®®e®»>® It-ïî-i Kompl. aparat
—--------------------------------------------------------------- - — ' — " fl 2 ***
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L. PERLS, Stary Rynek nr. 87,
generalna sprzedaż 

na Wielkie Księstwo Poznańskie.

Wrocławska ulica 15.
ofiarują:

prima świeżą mąkę bawełnianą, 
kuch rzepiowy i siemienny

pod gwarancyą podauej zawartości, po cenach przystępnych. 
Kupują natomiast:

wszelkie koniczyny, trawy, seradelę, gorczycę, 
mięszaninę i inne nasiona rolnicze

po cenach najwyższych. (645)



Berlińskie
Losy ■!» czerwonego
“js 100000, 50000, 25000 Hrk.

Oryginalne losy po 3.89 M. włącznie stępia pań3twowpg). 
Nadto dopłaca się 30 fen. na portoryura i listę

Ben no Ksinski & Co.. Interes bankowy
_________  Berlin W., Oberwallstr. I6a. (558)

Drooerya. w J

KiSsaftæaîæwaw'tægaMsæsæaaæaiîæsæ®

przez

X. Biskupa Korytkowskiego.
tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie

zniżona na 25 marek.
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Poznań,
¡II W. Garbary
Ml Nr. 49. J. ZEYLAND
nj Założony 
¡3 w roku g 1844.

$

8

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
í844.

(121)
NajWzsy

SKŁAD TBMIEN
i artykułów pogrzebowych. 
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ANTONI ROSĘ w Poznaniu
poleca:

Tapłty, llnoltam 1 reksy,
Hel materiałów plśmiemscli, malarskich i rjiimbijj

Artykuły Ibiórowe i szkolne,
Towary skórzane, albumy neceserki, portmonetki, pugilaresy etc.

ALFENID? CHRISTOFLA,
Zakład litografie/ n i drukarnia,

Najnowszego układu
Regestra gespod., kościelne i książki kontowe,

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.

Skład papierów do pakowania i papy. 
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene- 
raine zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych

LINCRUSTA W ALTON. (105)

Henryk Zeisig,
Fabryka artystycinych haftów kaśeietnycli i parasitin,

51. Sehweidnltzerstr Utfrftpław 51- Sehweidnltzerstr. 
róg Jnnkernstr. WłlulilaW róg Jnnkernstr.

poleca po znanych najtańszy.h cenach przy najlepszem wykonaniu: 
wszelkiego rodzaju wykończone paramenty, pinwiaty, 

ornaty, rokiety, alby, welony, stuły,
zasłony na cyborynm. bnrsy, pokrycia na ołtarze 

1 ambony, chorągwie, baldacbiny, bielizno do 
kielichów, birety

Do własnego wyrobu polecani:
Adamaszki jedwabne i wełniane, wkłady hrzy żowe. gar­
nitury plnwialne, borty, frędzle, hafty złotem i je­
dwabiem. tiulowe i niciane koronki podług wsorów 

ściśle t ośeielnych. (669)
Przesyłkami wzorów i do wyboru na życzknie chętnie służę.

kufry, walizki, torby,
portmonetU , szelki, kieszonki do II- 

stów, pieniędzy i eygar
własnój roboty poleca (115)

IN. WOl.M EWK Z.
___siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

•• IS-©<,---------------—
!! Podejmuję się strojenia fortepianów

w abonamencie po 3 Mk. miesięcznie.
Wykonuję także wszelkie rcperacye akuratnie i tanio. 

Najieps/emi poleceniami służyć moize.S. Zientiiewi.cz, •
Stary Rynek Ar. 35. «¡17) S0*90—099—9*9*9999<i999999S9*999999999999l9
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Czepcz ..ński i Śniegocki
Poznan, Stary Rynek 8

. poleca
Świece ełUuowi

b i ał- i iô ł te,
Kadzidłu lampki wieczne, oléj do 
palenia la . knotki da lamp wie­

cznych francuzkie i krajowe.
PERFUMY

francuzkie i angielskie Plaanda 
Atklnsona, Gelée Frères i t. d

we wielt im wyborze 
Skład główny na W~ Ks. Poznań­
skie oraz Prusy Zachodnie wy­
robów , Warszawskiego laborata- 
ryum chemicznego.“ — „Bukiet 
Tatrzański1' flak. 2.25 M. „Pa­
nama" flakon 2 Mm. „Bukiet 
kościeliski", „Konwalia tatrzań­
ska", „Storczyk z Ojcowa", „Sza­
rota z Nosala", „Zefir halny"

flakon po 1 50 Mrk.

Woda kolon ka
prawdziwa (gegenüber dem Jü­
lichsplatz) ’/i butelka 1 40 Mk 
(a but. O 75 Mk. W pudełkach 

oryg. 8/i lub też la/.2 butelki, za|
pudełko 7,5ó Mrk.

Woda kolońska własnego wyro­
bu, bardzo dobra w butelkach po I

s litra i,50 M., po Vi litr. 3M. | 
tęąle-fcoyyę.

Mydło „Panama“ z kwiatów I 
egzotycznych, cent 1 M. My­
dło z kw talów tatrzańskich [ 
cena 80 fen. i 1 M. Mydełka! 
tłuszczowe Treu & Nngllscba[ 
w rozmaitych zapachach, 1 kawa­
łek 25 fen., tuzin 2,60 M. My 
dełka francuzkie Pinauda, fioł 
kowe i opoponak8owe kawałek! 
po 2 M., karton 5,50 M. Trzy | 
funty lepszych mydeł toaleto- 
»ych. które bądźto przez nie- 
ksztaltność bądź utłuczenie I 
przy fabrykacyl odkładano za |

1,50 Mrk. (14!6)

1
we wielkim wyborze!

Wszystkie no .vości w ogniach I 
bengalskich i sztucznych są za-1 
wsze na składzie. Sortymeuta ze-1 
stawiamy na żąd. od 10 - 300 M |

Świece stearynowe 
wiedeńskie, kandelabrowe, kn-1 
cbenne 1 powozowe. Świece |

kręcone białe I kolorowe.

Wody mineralne |
najświeższego nalewu.

Pastylki mineralne. 
Sole i ługi do kąpieli.

besdi dte jgfMw
w ozdobnych, trwałych pudełkach I 

drewn. po 60 i 75 fen.
Dentipurina Dr. Koszutskiego 

słój. 1 M.
Aparaty, klisze i wszelkie] 

chemikalia fotograficzne.
Aparat? iot^rsficzne

wybornie fotografujące |
już od 25 Mrk.

Szczoteczki
do paznogei

od 30—1,25 M. do zębów od I 
•10—1 25 M., do rąk po 20, 251 

i 30 fen. we wi-lśim wyborze. |

w CZEKOLADY
cacao, oliwę prowaDcką, 

wauiiię burbońską 
po zna iych najtańszych cenach I 
tylko we wyborowych gatunkach. I

malinowy i wiśniowy po 60f. za f
Esencya cytrynowa

« butelkach pr 0,65—1,00 m.k.| 
Wyskoki mięsne Liebiga 

■ słojk. po 1,25, 2,40, 4,40i8M
Esencya octowa Elba

w butelkach po 1 M.
Mydła oraz wszysikle arty- 
koty do prania w dobry ch I 
gat. po najniższych cenach. |

He i’baty
cd 1,50 do 6 M.

Wyborne prószę herbaciane poi
1,60 i 2 M. za fant.

Farby gotowe do malowania, [ 
posadzek z pokost m ,uot 0,401 
z laku rem bursztynowy m f. O,7( 
z lakierem soirytusowym f. 0’80 I

frôler, szczotki do frofiro-l 
wama, sial do .ścierania] 

froteru.
Oliwy, smarowidła, 

kuchy 1 ».©le,
Tran i smarowidła na skóry
Dwusłarczyft wapna.

Carbo! ineum.
Koniak kuracyjny

1 butelka 2.50 M.
Koniaki/francuzkie

po 7,50, 6, 8 i 10 M.
Wyborowe araki

po 2 i 3 M. za litr.
Korki do wina węgierskie 
go 100 sztok 1 M.. c’erwooegol

100 sztuk 2 Mrk. 
„Centralna Drogerya“ po-1

lecą dalej wszystkie arty-| 
kuły drogeryjne po zna­
nych najtańszych ce-l 
nach tylko w dobrych ga-j 
tnnkaeh. — Zamówienia | 
z prowineyi wykonuje się I 
odwrotnie i przesyła się franko | 
jeżeli wynoszą więcej niż 10 M.

O
bszerny cennik Central-1 
néj Drogeryi wyszedł co 
tylko z druku i przeseła 
się każdemu zgłaszają­
cemu się na żądanie) 
darmo i franco.

J. Eichst edt
Poznań — Baza

poleca we wielkim wyborze, zawsze gotowe na składzie
Ornaty od GO do 1OOO marek, 
Kapy od 75 do 1500 marek, 

Bursy i stuły,
Materyc wełniane, jedwab, i zlotolite

we wszelkich kolorai h kościelnych, 
od najtańszych do 200 marek za metr,

Chorągwie gotowe,
Wielki wybór dywanów smyrueńskich,

Tourney i brukselskich, (427)
Bieliznę kościelną.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam wszelką bieliznę z najlepszych ma- 
teryałów po możliwie najtańszych cenach, za 

gotówkę odpowiedni rabat.

Szanownej Publiczności 
licy pole am moją

miasta Poznania i oko-
(614)

Lpraiil »Ima 1

męzkiego i damskiego.
Zarazem uprzejmie donoszę, iż przeszło 20 lat pracował,m 

w pracowni ś. p. J. ŚKóraczewsUlego jako zastępca.
Na sezon zimowy polecam długie jałowicze buty, 

jako też buty futrzane w rozmaitych gatunkach Przewie­
lebnemu Duchowieństwu polecam kanony cielece z krajo­
wych i zagranicznych skór; krój zgrabny i gustowny.

Przyjmuję wszelfcie reperacye w zakres szewstwa 
wchodzące i odsyłam w jak najkrótszym czasie po cenach 
nader umiarkowanych.

Polecając to moje przedsiębiorstwo, kreślę się 
z wysokim szacuukiem

Nowa ulica 5 
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Mnvnéj.

11. Len ek
POZNAŃ

założono w roku 1856

Nowa ulica 5I. i II. piętro.
Wchód 

z ulicy Miituój.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów fnłrzai ech znajduje się obecnie

przy nlicy Nowój 5 ŁjfejŚ»
Polecam wielki mój z pas gotowych fu ter dla panów i pań. 
Żakiety futrzane, wory fntrzane na nogi, wszelkiego ro 

dzaju mufy, kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze,

H. LEWEK, mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wykonuje sie najdokładniej 

szybko i po najtańszych cenach. (62.,)

«
*

«
a«
*
*
*

«
s

Szanownych pp. kupców mam zaszczyt zawia­
domić, że założyłem w Kościanie (540)

S*

worków do zboża, wańtuchów 
i płacht na wozy żniwne.

Ceny umiarkowane — kredyt zwyczajny — usługa 
skora i rzetelna.

Prosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mego 
jedynego, w ręku polskim znajdującego się pized- 
siębiorstwa, pozostaję

z uszanowaniem

Tl. Dziegiecki.
Interes hnrtowny węgli, wapna, cementu i derek na korle. 
Skład dzwon I śplr do kół, oliwy, smarowidła, rarbollnei m, 

kociołków do parowania perek, machin do szycia etc.

090000000000000000Ot

Schammsl, I
Wrocław. Brüderstr. 9

J.

Ang. magle
znakoniltój konstrukcyl 

i najlepiój wykonane 3
z przy rządem patentowanym 

na lekki i spokojny obrót. 
Gwaranuya kilkuletnia.

WisletiDeiiiii DnchowiBistwn
i Szanownej Publiczności polecam

premiowane na wystawie 
poznańskiej (bardzo wygudie) 
stósowne do konfesyonałów, jako też 
krzesła muszlowe i inne
po tanich cenach (436)

J. B. Iwandowicz
skład trumien i fabryka krzeseł

Poznań, nl. Klasztorna 11.

O tr,
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Herbatę
clb-iń-sizą,

począwszy od Mrk. 1,50 za fuut, 
po 3, 4 I 6 Mrk. wyborowe gatunki, 
en gros taniej poleca 615)

J. N. LEITGEBER.

w naturalny sposób pal ni, 
premiowaną srebrnym meda­
lem, poleca (622)

J. N. LEITGEBER.
Zakład palenia kawy na 

wielkie rozmiary.

W. BECKER
plac Wilhelmowski II

poleca i wysyła na prowincyą

franko
7

cygara imperter?aae

i bnóstie
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio 1 w jak najlepszych

gatunkach. (131)

C. Paweł Wilding,
Nadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła­
snego wjrobu. (742)

Import amerykańskicli powozów.
Katal. i cenniki powozów i sanek, 

przesyła się za darmo. 
Odnowienia

uskutecznia się szybko i tanio.

Za łedakcyą odpowiedzialny Edmund Kożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera. Poznańskiego

świ- ży towar odebrali i polecają

(438) Br. Andersch.

Zakład ogrodniczy
„Ploia 

Poznań, Wodna ulica 2,
poleca gustowne bukiety, ko­
rony i wszelkie wyroby z kwia­
tów. Kwiaty i rośliny doniczkowe 
w wielkim wyborze. Dekoracye wszel­
kiego rodzaju. (603)

Anna Kwiatkowska.
Ł

i młockarnią
mało używ.-ną ma na sprzedaż 
pod korzystnemi warunkami

M. Dziegiecki,
(625) w Kościanie.

Codzienne przesyłki
świeżych, angielskich

ostryg
^Ts-ti^res i

polecam w myt h winiarniach, 
tuzin po M. 3,50

A. Cichowicz.

Polka
w młodym wieku, łagodnego chara­
kteru, pili.a i pracowita, znająca do­
kładnie gospodarstwo wiejskie i ku­
chnią, szuka miejsca zaraz albo od 
Nowego Roku. Oferty pod lit. M. P. 
Nr. 25 poste rest, Poznań, (636)

OsoTosb
w średnim wieku, obeznana z goto­
waniem, praniem, prasowaniem oraz 
kobiecem gosp darstwem poszukuje 
umieszczeira. Świadectwa i reko­
mendacje bardzo dobre. O łaskawe 
oferty uprasza się pod lit. A. Z. 100. 
poste restante Chełmża (Cu!m- 
see W./Pr.) (629)

Gospodynią
posiad. co lub. świad, która bywała 
w pierwszorzędnych domach i na pro­
bostw e pol-ca jnllanna Thiel. Sw. 
Marcin nr, 49.______________ (635)

poszukuje Centralny Zafclad 
wskazywania pracy w Po­
znaniu. (634)

II. Dodatek.

Zientiiewi.cz
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